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O nieomylności 
papieża NA BUDOWIE

O statnie przemówienie papieża Piusa X I I  do Niemców znowu 
wzburzyło opinię katolików polskich. W ydawało się, że po ze­
szłorocznym liście do biskupów niemieckich i po reakcji, jaka  

w  związku z n im  nastąpiła w  szeregach katolików  polskich, papież 
zmieni przynajm niej taktykę, nie chcąc przyczyniać się do rozbicia 
szeregów katolickich. Tymczasem ostatnie jego przemówienie po­
tw ierdza nasze obawy, które w yraziliśm y już w zeszłym roku 
z okazji ówczesnego pamiętnego listu papieskiego. A  obawialiśmy 
się już wówczas, że papież wyraźnie zaangażuje się w  walce, poli­
tycznej po stronie tego obozu, który dąży do odbudowy Niemiec 
bez równoczesnej intensyfikacji w  dziedzinie reedukacji narodu 
niemieckiego. Ostatecznie pryw atnie mógłby sobie papież być ger- 
manofilem, jeśli jednak germ anofilizm  ten stanowi podstawy poli­
tyk i papieskiej, my katolicy polscy musimy przeciwko temu zapro­
testować ja k  najostrzej.

Jest pewna różnica między naszym stosunkiem do Niemiec po­
wojennych, przejawiających także w  niektórych wypadkach życzli­
wość i chęć pomocy, a sentymentalną germanofilską deklaracją  
papieską. Nasza życzliwość adresowana jest do tych rzesz niemiec­
kich, które pracując nad odbudową zniszczonego przez im perializm  
hitlerowski kraju , łączą się z masami pracującym i całego świata, 
własną pracę uważając jedynie za ogniwo wielkiego i powszechne­
go łańcucha czynów, dążących do u trw alenia pokoju i bezpieczeń­
stwa świata i ludzkości. Tymczasem głos papieski zwrócony jest 
przede wszystkim do tych grup niemieckich, które na nowo opa­
nowała gorączka rewizjonistyczna. W  tym  wypadku też sentymen­
talizm  papieża uważam y —  słusznie czy niesłusznie —  za niebez­
pieczną maskę, osłaniającą istotny cel tego rodzaju polityki; jest 
nim  zaś odbudowa Niemiec takich, których apetyty rewizjonistycz­
ne m ają zostać zaspokojone kosztem Polski i  innych krajów, 
zniszczonych przez niemieckiego okupanta.

Z awsze interesowała mnie jako katolika sprawa nieomylności 
papieskiej. Ciekawość moją zaspokoiła po części rozprawa na 
ten temat, którą przeczytałem w* ostatnim (czerwcowym) nu­

merze miesięcznika jezuickiego „Przeglądu Powszechnego“. Powie­
dziano tam, m. in,, że papież jest nieomylny, gdy przem awia jako  
najwyższy pasterz j .  nauczyciel wszystkich chrześcijan, a więc jako  
osobistość urzędowa i na mocy swego najwyższego autorytetu. 
Ostatnie przemówienie papieża możemy śmiało uznać za wygłoszo­
ne w  tym  charakterze, potwierdza to zarówno ton i  form a przemó­
w ienia jak  i miejsce oraz okoliczności jego wygłoszenia. M usieli­
byśmy zatem, my katolicy, przyjąć ten głos papieski, napęczniały 
od wrogich naszym żywotnym  interesom narodowym poglądów 
i  aluzji, za nieomylny. N a to jednak nie możemy się zgodzić. Co 
p raw da  autor wspomnianej rozprawy pisze dalej, że „nie znaczy to 
jednak, że może się zdarzyć, iż papież pójdzie w  jedną stronę, 
a w iern i w  inną stronę. Oznaczałoby to zburzenie jedności kościel­
nej, co dzięki opiece Bożej jest niemożliwe“ —  ale m y w idzim y  
coraz w yraźniej, że rezygnacja —  bo jakże to inaczej nazwać —  
z w pływ ów  w  masie katolików wschodniej Europy ma za zadanie, 
m. in., przypodobanie się mocodawcom politycznym obozu kapita­
listycznego, czuwającego nad „bezpieczeństwem“ W atykanu, że 
wreszcie nadzieje, jak ie papież wiąże z odrodzeniem nacjonalizmu 
niemieckiego, stanowiące jego najzupełniej pryw atne zdanie, na­
rzucane są Kościołowi w brew  woli katolików wielu narodów i  że 
w ten sposób papież w ykorzystuje swe stanowisko urzędowe.

W  innej rozprawie tegoż num eru „Przeglądu Powszechnego“ 
czytamy na temat możliwości kanonizacyjnych męczennika oświę­
cimskiego ks. Kolbe, twórcy Niepokalanowa. Autor zastanawia się 
tu ta j szczerze, m. in., także nad sprawą taktyczną tego zagadnienia, 
dochodząc zrazu do wniosków dość rozsądnych: „Postawienie na 
ołtarzu Polaków, umęczonych przez hitlerowców, jest bądź co bądź 
pewnym upokorzeniem dla niemieckiego narodu. Czy Stolica święta 
zechce narodowi, i  tak  już ciężko dotkniętemu, ten nowy ból zada­
wać? Czy uzna za wskazane postawić ubóstwianego niedawno 
Fuehrera w  jednym  rzędzie z Neronem i Dioklecjanem, z H enry­
kiem  V I I I  i  Elżbietą, z Tajkosamą i  Robespierrem lub innym i roz- 
lewcami k rw i chrześcijańskiej?“ Już dziś, obserwując politykę W a­
tykanu, możemy odpowiedzieć na te retoryczne zresztą pytania: 
Nie, stolica papieska nie ma zam iaru „zadawania nowego bólu na­
rodowi i  tak już ciężko dotkniętemu“. N ie ma zam iaru wynoszenia 
na ołtarze księdza zamordowanego w  Oświęcimiu, bo wówczas 
trzeba by potępić ustrój I I I  Rzeszy, trzeba by uznać w inę władz, 
z którym i otrzym ywało się mimo wszystko stosunki pełne ugrzecz- 
nienia, trzeba by przypomnieć światu raz jeszcze, czym był h itle ­
ryzm  i wyznające go w ie lk ie rzesze narodu niemieckiego. Autor 
wspomnianej rozpraw y co prawda w yraża później nadzieję, że mo­
że jednak uda się wprowadzić w izerunek Kolbego na ołtarze, ale 
argumentacja jego jest tak słaba, że nie mamy potrzeby je j tu  na­
wet powtarzać.

Papież boleje nad losem Berlina i  wspomina wspaniałą pers­
pektywę ulic, którym i swego czasu -przejeżdżała tu  jego limuzyna. 
Papież nie w idzi robotników niemieckich, pracujących nad usuwa­
niem gruzu; nie ma dla mich błogosławieństwa, być może dlatego, 
że ci robotnicy w  większości swej są członkami SED, partii, która  
w brew  polityce papieskiej i  reakcji niemieckiej uznała granicę na 
Odrze i Nysie. A le papież w idzi bez ustanku wysiedlonych z Polski 
i łzy na ich umęczonych obliczach. Obawiam y się, że geneza tych 
łez jest ta sama, co łez na obliczu M a tk i Boskiej w  Lublinie, to zna­
czy chodzi o pretekst do wyreżyserowania wielkiego widowiska po­
litycznego, tym  razem niebezpieczniejszego, bo zagrażającego poko­
jow i Europy.

Do takich to gorzkich myśli dochodzi katolik, gdy zmuszony 
jest zastanowić się na chwilę nad nieomylnością papieską.

JO ZEF LED W O LO R Z.

Z an im  nakopałam  p ierw szy 
wózek z iem i, lu dz ie  kochani, 
m yśla łam , że tam  um rę. X 

w ciąż się bałem , że ty m  k ilo fe m  
rąbnę kogo w  głowę albo siebie 
w  nogę —  n igd y  n ie  m ogłam  
przew idzieć, gdzie uderzenie tra f i.  
W yg ląda ło  to ta k : ja k  Pan Bóg 
przypuści, to  i  z k i ja  w ypuśc i 
K i lo f  a ig ła  to  zupe łn ie  inna 
sprawa, szkoda gadać. T rochę to 
nasza m a tka  m ia ła  ra c ji.

M o ja  m atka , usłyszawszy, że 
chcę iść na bu do w n ic tw o  m ło ­
dzieży, dopiero zaczęła -w y d z i­
w iać ! B iedna, b y ła  po p ro s tu  n ie ­
szczęśliwa z tego powodu. Sam i 
rozum iecie : całe życie szorowała 
pod łog i i  p ra ła  b ie liznę , w ięc te ­
raz n ie  m ogła zrozum ieć, że chcę 

• iść do ta k ie j c iężk ie j pracy.
—- D a łam  cię do szycia —  m ó­

w iła  —  żebyś m ia ła  trochę lż e j­
sze życie n iż  ja  m ia łam . A  tyś 
się te raz zn a r o w iła  i  rzucasz 
wszystko.

—  A le  przecież ja  w rócę —  od­
pow iedz ia łam  je j.  —  To n ie  na 
w ie k i.

—  Ja w iem , ale zniszczysz so­
bie  ręce. Z ro b ią  c i się tw a rd e , ja k  
podeszew, stracisz czucie w  p a l­
cach. Czy to  m a ja k iś  sens? I  
czy to je s t praca d la  kob ie ty?  
Tobie się zdaje, że ta k  będziesz 
rob ić  k ilo fe m , ja k  ig łą , co? C hcia­
ła bym  ja  to w idz ieć. T a k i chu- 
ch rak  . . .

—  K ie d y  im  tam  b ra k  lu d z i — 
tłum a czy ła m  nieśm ia ło . —  M u ­
s im y  im  pomóc.

—  D a j t y  spokój. T y lk o  na cie­
b ie  tam  czekają. Co ty  m yślisz, 
że ja  na g łow ę upadłam ? P ew nie 
cię te chłopczyska n a m ów iły . 
A le  je ś li tam  idziesz na ła jd a c ­
tw o , to ju ż  m i się n ie  pokazu j na 
oczy. Na ta k ie j budow ie  byw a  
zb ie ran ina  w sze lk iego rodza ju , 
W łosi, cyganie . . .

—  A  czyż to n ie  są ludzie? — 
zapro testow ałam  gorąco.

—  Owszem, są, ale zależy ja cy  
—  odpow iedzia ła  m a tka  ju ż  spo­
k o jn ie j.  —  Zresztą i  ta k  sama je ­
szcze prędze j w rócisz. I  będziesz 
rada, żeś ju ż  tu . A  w te d y  sobie 
dopiero pogadamy.

W ierzc ie  m i: sprzeciw  m a tk i 
doda ł m i ty lk o  jeszcze ochoty! Bo 
ja k  nam  sta rs i czegoś zabran ia ją , 
ja k  nam  z gó ry  p ro ro ku ją , że to 
się d la  nas sm utno skończy, to 
cz łow iek  sobie wówczas m ó w i: A  
w łaśn ie , że n ie. Już ja  tam  się 
skarżyć n ie  będę. Muszę być za­
dowolona, chociażbym  na w e t i 
n ie  by ła . Z resztą z począ tku  b a r­
dzo m i się na budow ie  n ie  podo-

Panneau dekoracyjne M aksym iliana Kasprowicza dla św ietlicy robotniczej f irm y  
(Oksywie), Na zdjęciu część kom pozycji: „S p ław “  (drzewa).

,Paged“ Gdyni

bało. T y le  kurzu.! I  ta k i upał! 
W  gard le  drapa ło , zasychało w  
ustach, i  to straszne pragn ien ie !... 
M ia ła m  w rażen ie , że jestem  na 
pu s tyn i. Od słońca i  od schylan ia  
się bo la ła  m n ie  g łowa. A le  m yś­
m y  z B ro n ką  po w ie dz ia ły  sobie, 
że pokażem y chłopcom , co dz iew ­
częta p o tra fią . W praw dzie  dziś 
je s t pe łna rów ność w śród  lu dz i, 
ale chłopcy bardzo często pa trzą  
na nas, ja k o  na m n ie j w a rtośc io -

rys. Sella Hassę

we. W ięc kopa łyśm y i  n a k ła d a ły  
ja k  wszyscy d ia b li!  B ro n k a  m a 
ju ż  swoje dośw iadczenia na b u ­
dow ie, p ra cow a ła  w ięc spoko jn ie  
i system atycznie, w ięc p rzy  n ie j

w s ty d  m i b y ło  odpoczywać i  śpie­
szyłam  się ja k  ty lk o  m ogłam .

W yobraża łam  sobie, że po 
p ie rw sze j szychcie dostan iem y 
Bóg w ie  ja k ą  pochw ałę, a ty m ­
czasem k ie ro w n ik  W ach p o w ie ­
dz ia ł ty lk o :

—  B y le  ta k  da le j, dziewczęta!
K ie d yśm y  u rą ga ły  na upał. lu ­

dzie z d ług o te rm in ow e j b rygady, 
k tó ra  ju ż  od lu tego je s t na  b u ­
dow ie , zaczęli w spom inać: „N o, 
a ja kbyśc ie  ta k  m u s ia ły  uprzątać 
g ruzy  p rz y  p ię tnas tu  stopniach 
pon iże j zera? I  w  do da tku  g o łym i 
rękom a? To potem  ju ż b y  w am  
słońce b y ło  dobre.

N a jgo rszy ten  ran ek ! B ro n k a  i 
jeszcze jakaś  jedna obca ju ż  się 
nade m ną na łóżkach rusza ły, 
w reszcie zeskoczyły na ziem ię. 
A  ja  an i rusz! N ie  m og łam  się 
w p ro s t obrócić na łóżku . B o la ł 
m n ie  każdy m ięsień tak , ja k b y m  
b y ła  pob ita . Chodząc w  Pradze do 
szycia, przechodziłam  ko ło  w y s ta ­
w y  z narzędziam i le k a rs k im i, 
gdzie s ta ł m ode l cz łow ieka, w ie ­
cie pew n ie : taka  czerwona la lk a  
obda rta  ze skóry, w idać  w  n ie j 
w szys tk ie  ż y ły  i  m ięśnie ja k  sp le­
cione sznury, a w szystko to ozna­
czone c y fra m i. M ia ła m  wrażen ie, 
że w łaśn ie  ja  taka  jestem , bo sło­
w o daję, m ogłam  b y ła  na sobie 
także po liczyć w szystk ie  m ięśnie 
i ścięgna. D opiero k iedy się odzy­
w a ją  i  bolą, cz łow iek w te d y  rozu ­
m ie , ile  ich  ma. B ab in iec  ju ż  
w s ta w a ł —  dziewczęce izb y  n a ­
zyw a ją  tu  żartem  „B ab iń cem “  —  
a ty lk o  m y, z k ró tk o te rm in o w e j

b rygady, te co w czo ra j p rzy jech a ­
ły , spogląda łyśm y po sobie. T ru d ­
no i  darm o, dziewczęta, przecież 
zaraz drug iego dn ia  n ie  m ożem y 
się zgłaszać ja k o  chore. Z ebra łam  
całą odwagę w  garść, zacisnęłam  
m ocno zęby i  ruszy łam  się. W  
rę k u  ja k b y  coś zgrzytnę ło . O j, ja k  
to  zabolało!

—  N ie  rób sobie n ic  z tego! — 
pocieszała m nie  B ronka . —  W  ro ­
bocie c i to prze jdzie .

To co pow iedzia ła , zabrzm ia ło  
m i ja k  pouczenie, zupe łn ie  ja k  
k ie d y  nauczyc ie lka  zachęca dzieci 
w  szkole. A le  w  to  n ie  w ie rzy ła m .

A  je dn ak  napraw dę! M ięśnie 
bo lą  k ie d y  w ypoczyw a ją , lecz 
k ie d y  się rozruszają , p rzesta ją  bo- 
i"ć . M im o  to je d n a k  nasz d ru g i 
-iz ień p racy  w y p a d ł blado. Czło­
w ie k  by  m yś la ł, że ju ż  jesteśm y 
w y tre n o w a n i, że podw yższym y 
w yda jność pracy. A le  gdzie tam . 
W  pon iedz ia łek  ta k  rz u c iliś m y  się 
gorączkowo do robo ty , że w e w to ­
re k  s ił rtam  zabrakło . W ydajność 
spadła, h u m o ry  się popsu ły. G dy­
by m i n ie  b y ło  w s ty d  innych , b y ­
ła b ym  n a jch ę tn ie j w szystko rz u ­
c iła  i  uc iek ła . Teren p racy  w y d a ­
w a ł m i się w s trę tn y : ten  og rom ­
n y  dó ł pod zb io ro w y  dom, te ro ­
w y  na p rzepusty  —  zupe łn ie  ja k ­
by  ja k iś  o lb rz y m i k re t  z ry ł z ie­
m ię . Jakaż szkoda ty c h  lasów  i 
łą k , m yś la łam  sobie, co im  strze­
l i ło  do g łow y  p row adz ić  tędy  szo­
sę! W ydaw a ło  m i się, że cała oko­
lic a  m a ja k b y  w y p ru te  w n ę trz ­
ności, a te  betonowe ru ry , pon ie ­
w ie ra jące  się dokoła, te  w o rk i od 
cem entu —  w szystko to by ło  d la  
m n ie  ob rzyd liw e , n ie  um ia łam  się 
do tego ustosunkować.

rys. Leopold Mendez

Po robocie rz u c iliś m y  się na 
traw ę , za łoży liśm y ręce pod  g ło ­
w ę i  p a trz y liś m y  w  n iebo; w szy­
scy jakeśm y tu  b y l i  z p ra sk ie j 
b rygady, ch łopcy i  dziewczęta, 
m ilcze liśm y  —  ta k  b y liś m y  zm ę­
czeni.

Naraz F rane k  K ra l odezwał się 
żałosnym  tonem :

—  Jedną trzydz ies tą  część m a­
m y  ju ż  poza sobą.

To m n ie  dobiło . K ie d y  sobie 
p rzypom n ia łam , że na całe dw a 
m iesiące zapisa łam  d ia b łu  duszę 
—  w y d a ły  m i się one d ług ie  ja k  
wieczność. Po p ro s tu  m ia łam  o- 
chotę w łosy  rw a ć  z g łow y, że ta ­
k a  b y ła m  g łup ia . I  w ie rzc ie  m i: 
gdyby  n ie  ta m c i w o k ó ł m nie, b y ­
ła b ym  się rozp ła ka ła  w  głos. A le  
czy ta k  m ożna w  grom adzie? 
C z łow iek  n ie  na leży do siebie.

Chc ia ło  nam  się p ić  i  jeść 
(paczkam i z dom u p o d z ie li­
liś m y  się od razu w  n iedz ie ­

lę), a k o la c ja  m ia ła  być dopiero 
o szóstej. M a rzy ła m  z całe j duszy 
o pryszn icu , od up a łu  sukienka 
k le iła  m i się do c ia ła. K iedyśm y 
ta k  le że li b ru d n i i  o tę p ia li ze 
zmęczenia, z p o k rw a w io n y m i od 
ło p a ty  i  k ilo fa  rę k a m i (to p ó k i 
się n ie  zrob ią  odc isk i a potem  
ju ż  jes t dobrze —  pow iada ła  
B ronka ), naraz roz leg ły  się ja k ieś  
rozgłośne śm iechy, gw ar, gadan i­
na. Patrzc ie , p rzy jech a ła  przed 
c h w ilą  now a brygada, z B rna , 
W ach im  pokazu je  m ie jsce pracy. 
W szyscy on i b y l i  w y m y c i do czy- 

(Dokończenie ma str. 2.)

TYMOTEUSZ KARPOWICZ

Czarne fle ty
W  pełnym wichrze, w otw artym  na oścież wieczorze, 
prosto z huku —  idziem y do domu.
W  ciepłej ku li —  okienku narożnym  
dym ią skrzypce szkłem i  symfonią.

M uzyka nas wypłucze do białego światła, 
do zapachu, zmieni się w  kw iaty, 
w  tw ó j policzek i szary szum mostu 
nad wilgocią żelaza i  wapna.

W  naszym dniu pełno maszyn, okrętów, traktorów.
Ledwo dłonie mieścimy na heblach.
Stoją kuźnie na krótkich wybuchach, 
ja k  kolum ny wojska na werblach.

Przeżywam y w  pośpiechu bruki, chmury i ogrody.
W  nocy —  śpimy z młotem pod głową.
Wówczas gwiazdy ogrzewają pokój, 
sny kamienne i zjaw y różowe.

I  w ierzym y ja k  nigdy, że tak trzeba, 
aby skrzypce ocalić i  kwitnąć.
Więc kominy oddajemy niebu: 
czarne fle ty  ustom błękitnym .

Niechaj grają: rękom, oczom, piersiom, powietrzu żywemu, 
naszym kielniom i  smugom blasku.
Niechaj m urarz ich kształty podnosi 
tak  leciutko, ja k  stopy z nad piasku.

*

JAN KOPROWSKI

Elegia lipcowa
Przyjacielu, patrz: oto m ija  
piąty lipiec, gdy drogami od wschodu 
przyszło lato, ojczyzna, przyjaźń —  
proste życie wolnych narodów.
Już um ilk ły surowe salwy 
i  wróg domu twego nie pali.
Tylko  ogniem płonie Socjalizm  
jak  czerwone za oknem malwy.

Idą dymy z fabrycznych kominów  
prosto w  górę. A  to znaczy: pogoda.
Robotnicy ja k  rzeka płyną 
do warsztatów. Tokarnio, podaj 
łapę swoją. Niech ją  uścisnę.
Pogadamy znów ja k  wczoraj, 
gdy w  tysiącach obrotów zabłyśnie 
metal dźgany nożem ja k  kora.

Przyjacielu, lata lipcowe 
zaorały grunt czarny i  gniewny.
Po tej ziemi sprawa ludowa 
idzie krokiem  zwycięskim, pewnym.
Dziś się pola podrywają do lotu 
złotym  zbożem o chlebnych kłosach.
Tyś tę ziemię użyźnił po to, 
by już Polska nie była bosa.

Patrz: to dzieci w  drodze do szkoły, 
gdzie je  nowe osaczą treści.
Słońce gładzi im  dłonią czoła.
Przyjacielu, już nie pomieścić 
tej radości, że nasze dzieci 
pójdą w  jasną i prostą przyszłość 
i wyrosną w  ojczystym świecie 
ponad Odrą, Bugiem i Wisłą.

Przyjacielu, chylą się grzywy 
zbóż. I  rośnie produkcja stali.
Domy pną się w  górę ja k  żywe: 
w nich zamieszka z nam i Socjalizm.
Zapisz siedząc wieczorem przy stole 
proste słowa: lud, demokracja.
Dziś ojczyzna ja k  rana nie boli.
Nasza sprawa: poezja i  praca.

>1«

W ILHELM  SZEWCZYK

Otucha
Granice w  pożarach ukute ja k  żelazne pręty,
każda dłoń
każda głąb kopalni
każdy świt huczący od pracy,
niech będą po trzykroć święte.

Ach, nie tu ta j, Franciszku, fioletowe muszki 
od ust wonnych, dziewczęcych, zabrzęczą i  zalśnią, —  
ledwo głowa porzuci nudne sny poduszki, 
już wokół krok próbuje naród cały w  marszu.

Kowale, szewcy, bracia, towarzysze, żony,
Attention! Kolum na za kolumną gore, 
pobudziły się śpiące w  obłokach ikony, 
niech płaczą, bo idziemy potępić —  pokorę!

Dłoni, krawędzi potu, 
żyzna ojczyzno oczu!
Palący wstydzie zadumanych wierszy!
Niech się zacznie świt dłoniom, 
obłokom i  młotom, 
czerwieńszy, gniewny i  szerszy!

Noc siwa, bo ją  palą żarzące się pręty granie, 
gwiazdy lecąc po lasach zapalają ogniska, 
gdzieżeś, gdzieżeś, Franciszku, gdzie sen i  lud twój, 
wielbiący każdą głoskę twojego nazwiska.

Ach, jak iż ła tw y wiersz ten, kiedy nie rozpacza, 
gdy słowo,co kuleje, wystąpi z szeregu, 
aby śpiew niewstrzym any w  łopocącym biegu 
piął się nam po czuprynach i  z czół się nam staczał.

t
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ANNA SEGHERS

Granice pojęcia Mewy na bruku szczecińskim
realizmu socjalistycznego

Ludzie zap y tan i nagle o rea lizm  socja lis tyczny, pochw a la ją  gô  
lu b  po le m izu ją  z n im , zwłaszcza, gdy p ra gn iem y się dow iedzieć  
dok ładn ie  co to jest. Rów nież i  p isarze radzieccy n ie  pos ługu ją  

się po jęc iem  rea lizm u  socja listycznego ta k  ja k  się posługu je  ja ­
k im ś  in s tru m en te m  m ia ry .

In n y  b y ł rea lizm  rab a la iso w sk i od re a lizm u  balzakowskiego. 
T w órcą  rea lis tyczn ym  jest także F ad ie jew  choc jego sk ła ­
da się z czego innego n iż  re a lizm  B a lzaka czy Rabelaisa

D H ec i i  g łupcy zap y ta ją  w  ty m  m om encie: w  po rządku  juz,
co ?o est je d n a k yten rea lizm ?  -  D la  Balzaka, ^  ®  £  
czeństw ie m ieszczańskim , co inne  by ło  rea lne n iz  d la  Rabelaisa. 
Inne  e lem enty zaw ie ra  w  sobie rea lizm  A leksego T o łs to ja  od re  
lizm u  F ad ie jew a. O ba j on i ż y ją  w  socja lizm ie . M im o  to  na  m o j 
w łasny  rea lizm  sk łada ją  się e lem enty o k tó r y c h «  
w  oaóle m ow y. G dy F ad ie jew  ośw iadczy, ze na leży się w ys trze  
aać zbytn iego szablonowego zwężania  i ob ie k tyw izo w a n ia  po jęcia

n ie w ą tp liw ie  pewne odprężenie. Bo na rea lizm  sk ła da ją  się ta 
sny, także baśnie, także fan ta z je  i  m arzenia.

W  E rem itage , m uzeum  le n in g ra dzk im , w p a d ł m i w  9J"
tu k u ł k tó ry  ukaza ł się w  h iszpańsk ie j lite ra tu rz e  m iędzynarod  - 
w e j k ró tk o  po w yb uch u  w o jn y . Po b lokadzie  o tw a rto  podw o j 
Frpm itaae na nowo. Do w n ę trza  znów na p ływ ać zaczęli ludzie , 
k tó rz y  ch c ie li podz iw iać swoje ukochane m a low id ła . P rzed p o r-

la rz  h is to ry k , u rzę dn ik . W ie le  m i da ł do m yś len ia  —  rz e k ł u  
s to ryk  —  fa k t, ja k i obraz każdy ze zw iedza jących chc ia ł zoba 
czuć przede w szys tk im  na nowo. U rzę d n ik  oświadcza, ze przede  
w szys tk im  ciągnęło go przed m a lo w id ła  Valasqueza. U rzę d n ik  p o ­
d z iw ia  dzie ła  tego w ie lk ieg o  rea listycznego m alarza. M a la rz  na t 
m™ st przyzna je  się, że tę s k n ił szczególnie za p rzy jrze n ie m  się na  
now o obrazom  Greca. To ośw iadczenie je d n a k  w y w o łu je  k ry ty k ę  
urzędn ika . Jakże m ożna w ym ie n ia ć  m iano  Greca obokJ ^ Ŝ ^  ’ 
w ie lk ieg o  rea lis ty?  Jakże m ożna podz iw iać jego przesadną m ia rę , 
n iepraw dopodobne ko lo ry , n ie jasne ekstraw aganck ie  ob licza.

—  M u żo łn ie rze  rep ub lika ńscy  —  ośw iadcza na to m a la rz  —• 
ra to w a liś m y  w  czasie w o jn y  obrazy P rada, Valasqueza i  G re c ^  

—  T y  je dn ak , ty  byś z pewnością n a jp ie rw  ra to w a ł Greca
w trą c a  się u rzę dn ik . ,

N a to m a la rz  w y ja ś n ia  m u  —  a słow a te poczę e ą 
ośw iadczenia F ad ie jew a : .

_  O baj, Valasquez i  Greco, ż y l i  w  złotym, .w ie k ” sz tu k i hisz-^ 
oańsk ie j W iek  ten  w  h is to r ii ok reś la ją  w ie lk ie  w y n a la z k i 
k ry c ia  okreś la  conquista, ko n kw is ta d o r s k i ciąg do A m e ry k i ś rod­
ków  e j ’ i  po łu d n io w e j. O grom ne  zm iany  w  ^ ^ ^ p ^ ^ e n i e  
zw iązane są n ie w ą tp liw ie  ze zm ia na m i u m ys łow ym i. Posz:erzenie
św iadom ości geograficzne j łączy ło  się ze pom y-
n h ^a ró w - d la  fa n ta z ji lu d z k ie j, d la  m y ś li n ig d y  dotąd n ie  po y  
ślanych Valasquez m a low a ł p o lity k ó w  i  do s to jn ików  t e j . epc> ,
lu d z i k tó rz y  s ta n o w ili o zew nę trzne j pow łoce w ydarzeń  i  prze  
m ia n  G reco  odm alow a ł o d k ry c ia  i  zdobycze we w n ę trzu  człow ieka i 
I  w  ten sposób m a la rs tw o  Greca n ie  w yraża ło  idea lizm u , n ie  b y ł 
też w yrazem  jakiegoś ab s trakcy jon izm u , bo w nętrze  cz łow ieka  
by ło  ró w n ie  kon k re tne , ró w n ie  rea lne, ró w n ie  p ra w d z iw e  j  
św ia t je  o taczający. , . . .

Do tych  słów  m óg ł m a la rz  sprzed E rem itage dodać Is z c z ę  t  . 
On Greco zatem, poszerzył po jęc ie  rea lizm u  epoki ta k  ja k  p isarz  
rad z ie ck i p ragn ie  poszerzyć po jęc ie  rea ltzm u  soc jahs^cznego^ 
rem u z n ie rozum ien ia  jego is to ty  lu b  ze z łe j wc ' P P „
rzuca się ciasny k a fta n ik . A N N A  SEGHERS

N ie wiem, czy jest gdzie drugie 
miasto u nas, gdzie by istniał, 
plac Tobruku. Tam to, między 

gmachem Poczty a spalonym No­
wym  Ratuszem, co rano rozgrywa 
się obyczaj i  konieczność miasta: 
targ. Tam to, ja k  nigdzie indzie j 
chodzą sobie mewy, n iby  zwyczaj­
ne gołębie. Dziobią ziarnko po z ia rn ­
ku, chciwe są, podlatu ją k u  sobie, 
szybko chodzą, spieszy im  się. P ręd­
ko, p rę dko !.. .  zanim nadejdą prze­
kupki. Ju tro  rankiem, patrząc o- 
stro w  zagłębienia m iędzy kam ie­
n iam i bruku, zlecą znowu na swo­
ją  codzienną ucztę z resztek, k tó ­
rych nie  można zamieść zwyczajną 
m iotłą. M ewy są obok. Tuż w o l­
n iu tko  przepływa Odra, szara, ja k  
one i  ja k  one, niezmienna. T rady­
cja żerowania mew na targowisku 
jest tu  prawieczna. Stanowi rys 
charakterystyczny. Odkąd powstało 
pod częstokołem obronnym jak ie  
takie  podgrodzie, zlatywały się na 
swoje żerowiska te drapieżne p ta ­
k i, k tó rych  jeszcze wówczas nie na­

rzeka p łyn ie  u stóp, aby w yk rzyk ­
nąć wzorem w ie lu  przybyszów:

— Ach, to nie nad m orzem -...
A  jednak trudno o bardziej na­

tu ra lny  port. U k ry ty  przed nieżycz­
liwością naszego morza, a przecież 
ku  niem u podany przyjaźnie, cof­
n ię ty  w  głąb lądu, a przecież nie- 
ty lk o  lądowy, nad rzeką, się ście- 
ląćy, a n ie  ty lko  nadrzecznym, tru d ­
ny w  dostępie z morza, a ła tw y  do 
wyjścia  k u  niemu, pożądany a o- 
bronny, zaciszny a gw arny — tak, 
bezcenny p o rt nieprzyjaznego por­
tom. wybrzeża B a łtyku . Jakże to 
miasto osiadło praktycznie na dro­
dze wygodnej, daleko w  zaplecze 
zapuszczonej własną rzeczną na­
w ierzchnią i  wszystkich dopływów. 
Spław Odrą idzie, ja k  nieustanność 
zjaw iska rzeki. Jakże k ie ru ją  się 
one ku  n ie j, bogato z po lskie j s tro ­
ny, ubogo od zachodu. Odra wiąże 
się z Polską całą, wkorzeniona w 
nią, ja k  drzewo jakie, żywotność 
swoją ciągnące z te j serdecznie w y ­
branej połaci. , ■

Szczecin w  X V I I  w ieku.

zywano mewami. R yb itw y  — mó­
w iło  się po prostu, na rzeczne i  na 
m orskie jednakowo.

Rybaków też tak przezywano, tak - 
ż(T przecie chciwie ło w il i ryby  - o- 
drzańskie.

A  jednak jest w  tych mewach 
w iew  pobliskiego morza. W prost z 
dworca wpada się w  ten czar b l i-  
skomorski, dźw igi sylw etam i sw y­
m i sugerują portowość i  dopiero 
trzeba istotn ie przekonać się, że

, Sama na tura wyznaczyła punkt 
do usadowienia się ‘ tu  m iasta przy­
szłości, podsuwając jeszcze wzgórek 
odpowiedni pod pierwotne grodzi­
sko, które  z w iekam i rosło i  rosło.

Jesteśmy jednym  z etapów n ie ­
znanego planu przyszłych speł­
nień, k tóre będą dalszym dyk­

tandem dla miejsca w  splocie p o li­
ty k i i  ekonom iki świata. Dziś jed­
nak mamy ty tu ł do podkreślenia 
głównego osiągnięcia rozw oju Szcze­
cina. Wzrost cy fr przeładunków w

JÓZEF KLIM EK

Z notatnika niemcoznawczego
„Polak pierwszy mnie 

obraził“

W  num erze 23 (185) „O d ry “  
p rze ds taw iła  p. J. Ż y liń s k a  
po lsk ie m u c z y te ln ik o w i c ie­

k a w y  fra g m e n t p a m ię tn ik ó w  Götza 
von  B e rlic h in g e n  —  późniejszego 
boha te ra  u tw o ru  Goethego pod ta ­
k im  sam ym  ty tu łe m  —  odnoszą­
cy się do zw ady z n ieznanym  b l i ­
żej z im ie n ia  P olak iem . N ie  za­
m ie rzam  tu  pow tarzać całego 
opow iadan ia  późniejszego ra u b - 
r it te ra  i  rycerza  K a ro la  V  — 
chcia łem  ty lk o  wskazać na jeden 
cha rak te rys tyczny  rys  m en ta ln o ­
ści m łodego jeszcze w te d y  pazia 
Götza von  B erlich ing en , m e n ta l­
ności —  ja k  z da lszych zestaw ień 
w y n ik n ie  —  n ie  odosobnionej i 
typ o w e j. N ie  up rzedza jm y je dn ak  
fa k tó w  i  p łyną cych  z n ic h  ocen.

Otóż w e d łu g  w łasnego św iadec­
tw a  Götza von  B e rlich in g e n  p rz y ­
czynę d la  całego za jścia  (k tó re  
m ia ło  m ie jsce gdzieś pod kon iec 
X V  w .) da ł on sam, popsuwszy 
po łą swojego płaszcza —  do da j­
m y : przez nieostrożność —  p ię k ­
ną fry z u rę  P o laka“ , za co ten  c is­
n ą ł w eń  nożem od chleba, „a le  go 
n ie  t r a f i ł “ . ,.Bardzo m n ie  to ro z ­
gn iew ało i  n ie  bez p rzyczyn y ...“ —• 
opow iada da le j p a m ię tn ika rz , rz u ­
c ił w ięc  w  po lskiego pana k ró t ­
k im  ostrzem  i  u d e rzy ł go w  g ło ­
wę. Zachow anie  się Götza w y w o ­
łu je  w y m ia r  k a ry  (?!): sym bo licz­
ne w rzucen ie  do baszty na ćw ierć  
godziny. M im o  to  n ie m ie c k i paź 
jest oburzony św ię tym  gniewem  
spraw ied liw ego : „Z a  co m am  iść 
do baszty? —  skoro P olak p ie rw ­
szy m n ie  ob raz ił? “  P raw da , ja k ie  
to  oczyw iste? To, że Götz ob raz ił 
jak iegoś  tam  Polaka, to  je s t n ie ­
istotne, ale, że ten  P o lak  śm ia ł 
się b ro n ić  p rzed p róbą  cham skie­
go ig no row a n ia  jego godności 
osobiste j na  oczach całego to w a ­
rzys tw a , śm ia ł podnieść rękę  na 
niego, Götza \  on B e rlich ing en , toż 
to n ies łychana bezczelność! „N ie  
bez p rz y c z y n y "  rozgn iew a ł się 
G ötz! P o lak  „zaczą ł p ie rw szy “ ! 
On p o w in ie n  b y ł iść do baszty, 
a n ie  n ie w in n y  G ötz! A le  to  in -  
’ ryga  żony pana zam ku —  (m a rk - 
g ra fa  na Ansbach, a jego żona to 
po lska k ró lew n a , có rka  K a z im ie ­
rza  Jag ie llończyka), k tó ra  ta k  d łu ­
go nastaw a! na m a rkg ra fa , „d o ­
p ó k i n ie  p rz y rz e k ł je j,  że zosta­
nę w rzucony  do baszty“ !
„Durch Schurkerei 

eines Römers“

57  dradzę c z y te ln ik o w i ta je m n i-  
V cę  au to rską : p. G ötz von 

B e rlich in g e n  z iry to w a ł m n ie  
po p ro s tu  dlatego, że jego cy ­

niczna bezczelność w y w o ła ła  
u m n ie  żyw e w spom n ien ie  podob­
nego w rażen ia , ja k ie  na m n ie  w y ­
w a r ł —  jeszcze w  p ią te j k las ie  
g im n a z ja ln e j! —  G ustaw  F rey tag  
w  sw o im  szkicu  „D ie  K im b re r  
un d  T eutonen“  z se rii „B ild e r  aus 
der deutschen V ergangenhe it“ . 
C zterysta  la t  dz ie lących życie 
i  dzia ła lność p isarza i  h is to ryka  
F rey tag ‘a od czasów Götza von 
B e rlich in g e n  n ie  zm ien iło  n ic  
z u ja w n io n e j ju ż  w te d y  m e n ta l­
ności. P rzec iw n ie , kom pleks się 
pog łęb ił. Zresztą, odda jm y głos 
sam em u F re y ta g ‘o w i: W  r. 113 
przed C hrystusem  zag roz ili i  na ­

ru s z y li C ym brow ie  i  T eu to n i po 
raz p ie rw szy  gran ice Im p e riu m  na 
te ren ie  dzisie jszej K o ry n t ii.  N a 
energiczne żądanie konsu la  P a p i- 
riusza Carbo ustępu ją  najeźdźcy, 
przepraszam , „w y ra ż a ją  gotowość 
opuszczenia te j k ra in y  (s ind be­
re it  das L a n d  w ie d e r zu ve rla s ­
sen)“ , a gdy konsu l, _ oceniwszy 
słusznie —  ja k  się późn ie j oka­
zało —  w łaśc iw e  ic h  _ in tenc je , 
zgodne z p ra w id ła m i ówczesne] 
g ry  p o lityczn o -s tra teg iczne j (n.b. 
czy ty lk o  ówczesnej?!) kaza ł p rze­
w o dn ikom  poprow adzić  G erm a­
nów  w  zasadzkę i  na pa d ł ic h  pod 
N o re ją  (N eum ark t), w te d y  F re y ­
tag k o n k lu d u je : „P rzez ła jda c tw o  
R zym ian ina  (du rch  S churkere i 
eines Römers) doszło w  ten spo­
sób do pierwszego w rog iego s ta r­
cia G erm anów  i  R zym ian “ ! Za to 
go bogow ie p o k a ra li k lęską ! Bo 
przecież „C y m b ro w ie  n ie  chcą 
w a lk i“ , w  r . 109 przed C h rys tu ­
sem „w y s y ła ją  do konsu la  S ita - 
n iusa poselstw o i  proszą us iln ie  
(b itte n  d ringend), aby im  p rz y ­
dzielono 'z iem ię , a on i w zam ian  
za to  będą w o jow ać d la  R zym ian  . 
I  ten  kon su l m e pode jm u je  p rze ­
ta rgu , bo n ib y  dlaczego obcy n a ­
jeźdźcy żądają ceny za coś, co 
stanow i w łasność R zym ia n ?! N a ­
iw n y  to  b y ł kon su l i  d latego zno­
w u  p rze g ra ł b itw ę . Czyż m u  nie  
w y s ta rczy ł sam fa k t, że G erm a­
n ie  po raz trze c i szuka li po ko ju  
(suchten sie den F rieden), p ro s ili 
o z iem ię i  zia rno  siewne  (poko­
jo w e  w ym agan ia  rosną! —  p rz y - 
p isek m ó j), lecz du m ny  (hoch­
fahrende) S e rw iliu sz  Caepio zn ie­
w a ży ł posłów... „Z a  to, że n ie  
uznał, iż  zw ycięzcy  G erm anie m o­
g l i przecież w ięce j żądać, a je d ­
nak ch c ie li ty lk o  z iem i (w p ra w ­
dzie rzym sk ie j) i  z ia rna  siewnego 
(w p raw dz ie  rzym skiego), p o k a ra li 
go bogow ie straszną k lęską  pod 
O range nad Rodanem , „W reszcie  
w  ro k u  102 G erm an ie  z b liż y li się 
znow u do g ra n ic  rzym sk ich , ale 
ty m  razem  z decyzją  w ta rg n ię c ia  
oo W łoch“ . F rey tag  ju ż  s ię  dener­
w o w a ł: co za p o k o jo w i ludz ie  c i 
R zym ian ie , c iągle ty lk o  chodzą 
ja k  k o t ko ło  szperki, a szperka... 
c iągle w is i cała! N iesłychane! 
W reszcie! —  u lż y ło  n ie c ie rp liw e ­
m u  h is to ry k o w i. Podczas gdy M a ­
riusz  ro z b ił v / b itw ie  pod A ise w  

■ P ro w a n sa lii T eu tonów  i  A m b ro - 
nów , „C ym b ro w ie  op uśc ili się 
przez A lp y  na te ren  W łoch, od­
p a r li w  d o lin ie  A d y g i a ta k  w o j­
ska rzym skiego, z a ję li żyzną k r a i­
nę w  posiadanie i  na  sposób ger­
m a ń sk i p o d z ie li li m iędzy sobą. 
S poko jn ie  s iedz ie li tu ta j przez 
ca ły  ro k , w ycze ku ją c  czy (Rzy­
m ian ie ) będą ś m ie li się sp row o­
kow ać  (ob m an w agen w erde , sie 
he rauszu fo rde rn )“ ! W  ro k  późnie j 
M a riusz  i  C a tu lus o d w a ży li się na 
p row okac ję  i  zm iażdży li in tru z ó w  
z pó łnocy kom p le tn ie .

F rey tag  ro b i b ila n s : „O n i (G er­
m anie) n ie  c h c ie li w o jn y  na 
śm ierć i  życie, a raczej szuka li 
m ożliw ośc i osiedleńczych... t rz y ­
k ro tn ie  im  zabron iono, a on i je ­
szcze o b s taw a li p rzy  sw o je j decy­
z ji, upa rc ie  z dobroduszną n a iw ­
nością. D op ie ro  po jedenastu  la ­
tach niepewnego  obozowania de- 
cud u ją  się na w ym uszen ie  z iem i 
na narodzie  rzym sk im . A  i  teraz 
zadow ala ją  się w a ta hy , k tó re  
w ta rg n ę ły  do I ta l i i ,  ow ym  g w a ł­

to w n ym  sposobem osiedlenia, ja k i 
stosu ją zw ycza jow o G erm anie 
i  C e ltow ie  (nie m a to  ja k  a lib i:
.i C e ltow ie “ ! —  przyp . m ó j). O b­

sadz ili ( ty lk o ! —  p rzyp . m ó j) pas 
z iem i nad Padem  (w łaśnie n a j-  
ryźn ie jsz jr w  Całej I ta l i i !  p rzyp . 
m ój), p o d z ie lili ro lę  i  p ra w d opo­
dobnie n ie w o ln ik ó w  m iędzy siebie 
i  zaczęli się zagospodarowywać  
(häus lich  e inzu rich ten ), ja k  w  do­
m u, ja ko  panow ie : oracze i  s iew ­
cy. Z ia rn o  siewne, o k tó re  w  G a lii 
p ro s ili S e rw iliu sza  (Caepiona), za­
b ra li ostatecznie rzym sk im  po d ­
danym  i  uw aża li, że spór o o k u ­
pow any k ra j z a ła tw i się w  p o je ­
d yn ku  dw óch na rodów  w  um ó­
w io n e j b itw ie .“  F rey tag  n ie  w i­
dzi, że tu  n ie  m a sporu, a jest 
ty lk o  napaść ( ja k  n ie  m a sporu 
pom iędzy okra dz ionym  a z łodzie­
jem !), k tó ra  się n ie  pow iodła... 
„d u rc h  S chu rke re i eines R öm ers“ .

„Der deutsche Gegen­
angriff in Polen!“

Na F re y ta g 'u  w y c h o w a li się 
ju ż  H it le r  i  naziści. Czy tego 
n ie  w idać? B ro n ią cy  całości 

swego państw a R zym ian ie  —  to 
ła jda cy , a napada jący G erm a­
n ie  —  o f ia ry  swej poko jow e ] 

Begabung“  -■  uzdo ln ien ia , n a ­
s taw ien ia . B ron ią cy  swej n iepod­
leg łośc i P olacy —  to  w ahns inn ige  
K rie gsve rb rech e r —  szaleni zb rod­
n ia rze  w o je n n i a h it le ro w s k i na ­
jazd  na Polskę —  to  ty lk o  n ie ­
m ie c k i k o n tra ta k , der deutsche 
G egenangriff. O, bo N iem cy są 
zawsze s p ra w ie d liw i: Sei, w ie  
im m e r als D eutscher, gerecht, aber 
verg iss n ie , dass du A ngehöriger 
des H e rrenvo lke s  b is t! D ie  D e u t­
sche W ehrm ach t e rk ä m p ft uns 
den F ried en  Europas“ . —  Bądź, 
ja k  zawsze N iem iec, s p ra w ie d li­
w y , ale n ie  zapom n ij n igd y , że 
należysz do na rod u -pa nó w ! W o j­
sko n iem ie ck ie  w yw a lcza  nam  po ­
k ó j-E u ro p y  —  n a w o ływ a ła  u lo tk a  
be rlińsk iego  V o lksb u n d u  —  w  cza­
sie w o jn y  N iem ców , w zyw a ją c  
ich  rów nocześnie do ja k  n a js u ro w ­
szego obchodzenia się z P o lakam i. 
„T o  on i nas napad li, zm u s ili na ­
szego F ü h r er a do w o jn y  w  obro­
n ie  naszych V o lksdeutschow ! 
K to  śm ie kw estionow ać sp ra w ie ­
d liw ość N iem ców ?  Czyż n ie  t r y ­
ska sp ra w ie d liw o śc ią  w skazów ka 
A r tu ra  G reisera, na m ies tn ika  
„o k rę g u  W a rty “ : „N ig d y  n ie  w o l­
no b ić  P o laka  za to, że je s t Po­
la k ie m , gdyż tem u dana jednos t­
ka  n ie  je s t w in n a . Jeże li m u  się 
je d n a k  w ym ie rza  ka rę  ch łosty 
w te d y  trzeba  m u  pow iedzieć, za co 
się go b ije “ . A rb e its a m t w  G nieź­
n ie  zorgan izow a ł w łasną  zm oto­
ryzow aną ko lum nę  ch łosty, k tó ra  
z in n ych  uzasadnionych  przyczyn , 
w y jeżdża ła  w  te ren  i  łam a ła  n a j­
su row szym i ś rodkam i każdą p ró -, 
bę odm ow y p racy  ze s trony  P o­
la kó w . To dz ia ła ło  cuda! Bo P o­
lacy, ja k  n ie g d y ś 'w ie ś n ia c y  i ta l­
scy, są s tw orzen i do p ra cy  d la  
N iem ców . N ie  m a różn icy  m iędzy 
„he rrisch e  P flü g e r un d  Säer“  
F reytaga  a G re isera „H e rre n “ . Ta 
sama oraz b a idz ie j pogłęb ia jąca 
się m enta lność.

Je j fo rm ę  doskonałą zn a jd u je ­
m y u  samego H itle ra . „M e in  
K a m p f“  m ó w i ty lk o  d w u k ro tn ie  
o Polsce i  P olakach. S łow a te są

za to  dob itne  i  n iedwuznaczne: 
ocenia jąc n iem iecką  P o le n p o lit ik  
na te ren ie  b. n iem . w schodu —  
polegającą na ge rm an izow am u 
e lem entu  po lskiego, odsądza ją  od 
czci, gdyż „ i  tu ta j w y n ik  b y łb y  
nieszczęsny (unselig): obcy raso­
w o na ród  w y ra ża łb y  w  ję zyku  
n iem ie ck im  sw o je obce * m y ś li 
i  k o m p ro m ito w a ł sw o ją  m ałą w a r­
tością w ie lkość  i  godność naszego 
własnego na rodu ‘! Jedyną w a rto ­
ścią, k tó ra  się w  h is to r ii da ła 
z po ży tk iem  zgerm anizować, by ła  
z iem ia, k tó rą  nasi p rzodkow ie  
zdo by li m ieczem  i  sko lon izow a li 
n ie m ie c k im i ch łopam i“ . Z iem ia, 
użyźn iona k rw ią  je j dotychczaso­
w ych  po lsk ich  w ła śc ic ie li. K rw ią  
po lską i  pop io łem  z k rem a to rió w  
użyźn ia ł rów n.eż  —  zgodnie z po­
w yższym  program em  —  H it le r  
ziem ie po lsk ie  ja ko  p rzysz ły  L e - 
bensraum  w schodn i swego n a ­
rodu.

Wnioski

Na jjaskraw sza  iro n ia  n ie  zm ie­
n i te j m en ta lnośc i n iem iec­
k ie j.  N iem cy są na dow cip 

i  z łośliw ość n ie w ra ż liw i (chyba, 
że m ogą zaraz b ić  p ięścią!) T rze ­
ba ich  poddać d ług o trw a łe m u  
procesow i w ychow aw czem u, k tó ry  
p rzysw o i im  k i lk a  podstaw ow ych 
zasad w spó łżyc ia  narodów .

•  K ażd y  na ród  m a ta k ie  praw o 
do życia, ja k  .N iem cy.

•  N ie  może być wobec tego 
H e rre n v o lk u , a fa k t  honorow ania  
in te resów  in n y c h  narodów  nie  
s tan ow i u jm y  d la  godności N iem ca

•  P raw o  N iem ców  do życia 
ograniczone je s t ta k im  sam ym  
p ra w e m  in n y c h  narodów .

•  W brew  pozornym  sukcesom, 
cyn izm  w  rea lizo w a n iu  p ru sko - 
n iem ie ck ich  ra c j i stanu ob róc ił 
się w  końcu  p rze c iw  N iem com .

•  Ż ycie  w  społeczeństw ie n a ro ­
dów  je s t w za jem ną  służbą, w y ­
m ianą  in te resów . K ażda p róba  
obrócenia in n y c h  w  n iew o lę  m ści 
się w  koń cow ym  efekcie  na  n ie ­
doszłym  panu.

«  -Zasady m ora lnośc i in d y w i­
dua lne j obow iązu ją  rów n ież  w  ży ­
c iu  na rodów . Całe na rody  i  w szy­
scy ich  obyw a te le  z osobna od­
p o w ia da ją  za ic h  przestrzeganie.

•  N ie  m a un term enschów  
i oberm enschów; są ty lk o  s tw o­
rzen i do w o lno śc i ludzie . B liź n i.

, N a ca łym  świecie.
•  N ik t  z n ich  n ie  jes t w in ie n  

obecnej s y tu a c ji N iem iec. Za sw ój 
los N iem cy  odpow iedz ia ln i są 
sami. D o pó k i n ie  uzna ją  sw ej 
w in y , n ie  zazna ją  spoko ju . A n i od 
w e w n ą trz  a n i od zew nątrz.

•  B ra k  zasadniczej p o lity k i re - 
eduka cy jne j w  N iem czech ze s tro ­
n y  zachodnich m oca rs tw  okupa­
c y jn y c h  u tru d n ia  n ie w ą tp liw ie  
w y b itn ie  przeprow adzen ie  tak iego 
procesu wykonaw czego. A le  go 
n ie  w yk lu cza , p rze c iw n ie  w  p e w ­
nych  oko licznościach może pogłę­
b ić  i  u w ie lo k ro tn ić  jego w a rtośc i 
i  zasięg: o ile  p rzeprow adza ją  go 
sam i N iem cy, a p rz y n a jm n ie j ci 
z pośród n ich , k tó rz y  ju ż  p o ję li 
is to tę  w e w nę trzną  tra g izm u  dzie­
jó w  swego n a rod u  —  jego bez­
graniczną lecz i  ca łkow ic ie  bez­
radną pychę.

JÓ ZE F  K L IM E K .

Nie jechało się w tedy na Szcze-Santocką i znów uparcie ku  miastu 
cin przez Pniewy — Skwierzynę — ulicą Kordeckiego. Ma się emocję 
Gorzów — Pyrzyce, bo zerwane by-

porcie jest pięknym  polskiego tu  
pow rotu . Na naszych oczach, w  
k ró tk ich  latach, m artwota i  ru ina 
przem ieniły się w  twórczy rozmach, 
z którego wyszły i  odbudowa po r­
tu, i  wszelki ruch, i  cała dynami­
ka, zaklęta w pokłony dźwigów, 
poślizg statków, głosy portu, jego 
osoblitwe obrazy, zapach i  k lim a t 
przedm iotowy czy ludzki.

Należy podkreślić — może na j­
bardziej czerwonym ołówkiem  — 
prawdę miejsca, że. — w  każdych 
warunkach techn ik i portowej — 
najpełn ie j ży je  Szczecin, kiedy, ja k  

1 Odra, b lisko i  głęboko jest pow ią­
zany ze swoim  natura lnym  zaple­
czem: z Polską.

W ydłużają się dziś korzenie po r­
tu, ssącego swoje własne życie z 
coraz dalszego lądu: z Czechosło­
wacji, Węgier,' Bałkanu, niezm ien­
n ie  jednak trw ać musi zespolenie 
Szczecina z duchem jego własnej 
rzeki.

C o roku w  lipcu Szczecin p rzy­
pomina sobie dzień, odkąd w ła ­
dze polskie na dobre tu  osia­

dły, a ci, co tu  p rz y b y li przed datą 
5 lipca, przypom inają sobie, ja k  
działo się jeszcze wcześniej, kiedy 
owe władze sadow iły się tu , ja k  
mewy jakie, niepewnie, ja k  podla­
tyw a ły  i  wracały. Każdy dzień w te­
dy b y ł inny, każdy znamienny, z 
każdego powstawały nowe zaczątki 
przyszłości.

T rw ała jeszcze największa wojna 
świata. N ieodparty walec Ofensy­
w y Styczniowej m ilionow ych W ojsk 
Radzieckich wraz z W ojskiem  Pol­
skim  toczył się ku Odrze. Przeła­
mano W ał Pomorski, w  krwawych 
bojach marcowych zdobyto K o ło­
brzeg. Żeglowność oraz obronność 
położenia Szczecina i  dotąd by ły  
aktualne. T rudn ie j jednak było 
sforsować szeroką rzekę i  przebyć 
bagniste wyspy czy moczary, n iż 
wziąć samo miasto. A rm ia  Czerwo­
na zapanowała nad Szczepinem 
kró tko  po 20 kw ie tn ia  i  w tedy to 
w łaśnie Poznań otrzym ał polecenie 
wysłania odpowiednich .przedstawi- 
■cieli w ładz cyw ilnych do Szczecina 
celem objęcia miasta. Polskie po­
siadanie przewidywała konferencja 
w  Jałcie. Tam pociągnięto p lanu­
jącym  ołówkiem po mapie Europy. 
A  oto dokonywało się owe posia­
danie.

M omenty tworzenia się dają 
ludziom, k tó rzy  je  czują w ib r 
szczególny. Każdy, k toko l­

w iek bierze w  takich chw ilach u - 
dział, czuje to  błogosławieństwo 
wagi wydarzeń. Tego się nie zapo­
m ina i  jest się chyba znaczonym na 
zawsze tak im  przeżyciem.

Dziś, k iedy Prezydent miasta 
Szczecina jest n im  już ponad czte­
ry  lata, nabiera szczególnego zabar­
w ienia cyk l jego wspomnień. Póź­
niejsze dn i mają już więcej swoich 
świadków, mogą być i  korektorzy, 
ale tert pierwszy w jazd inż. P io tra 
Zaremby m ia ł szczególnie ograni­
czoną ilość uczestników.

B yło  ich ty lu , i lu  pomieścić mo­
że m arny „F ia t“ , jedyne cyw ilne 
auto, k tóre z gruzów świeżo zdo­
bytego Poznania, było zdatne pod-

) ;

jąć się dalekiej drogi. D yrekto r 
PUR-u inż. Bresiński, k tó ry  rozpo­
rządzał tym  pojazdem m ia ł widocz­
nie  zm ysł przygody i  stąd ty lk o  pod 
warunkiem  uczestnictwa w  w ypra­
w ie  zgodził się dać ̂ samochód. Jesz­
cze kpt. Jaśkiewicz (z polskiego 
Przedstawicielstwa przy Dowódz­
tw ie  I  B iałoruskiego Frontu) i  n ie­
odzowny szofer — oto wszyscy.

Kronika kulturalna 
Wrocławia

W ROCŁAW , (gg) Dotychczasowy 
dyrektor teatru  państwowego w  
Świdnicy W ik to r Biegański opu­
szcza z końcem sezonu prowadzo­
ny przez siebie przez półtora roku  

t teatr, by objąć kierow nictw o ar­
tystyczne teatru  „Młodego W idza“ 
we W rocław iu. D yrekc ję  teatru  
świdnickiego obejm ie Zygm unt 
Bończa-Tomaszewski, z którym  
przybędzie do Świdnicy k ilk u  ak­
torów warszawskich.

D la uczczenia piątej rocznicy 
Manifestu Lipcowego odbyła się 
w  sali senatu Uniw ersytetu i  Poli­
techniki uroczystość wręczenia 89 
pracownikom  obu wyższych uczel­
n i dyplomów uznania i nagród za 
w ybitne osiągnięcia na polu nau­
kow ym  ja k ?i  społecznym. Nagrody 
i  dyplom y w ręczył wyróżnionym  
pod nieobecność rektora K ulczyń­
skiego, prorektor Wysłouch.

Onegdaj zaw aliła się Bram a W ło- 
sta, łącząca pi. Solny z pl. Boha­
terów Getta, stanowiąca zabytek  
renesansowy z X V I w ieku. Zaw a­
lenie nastąpiło na skutek wstrząsu, 
wywołanego przez samochód cię­
żarowy. Kam ienne rzeźby zdobiące 
portal zostały wydobyte bez w ię k ­
szych uszkodzeń. Bezpośrednio po 
wypadku przybyła komisja, która  
sprawdziła uszkodzenie i  postano­
w iła  zrekonstruować zniszczoną 
bramę. W  chw ili obecnej jest k il­
ka projektów  odbudowy bram y.

W  sobotę 23 lipca oddane zo­
stały w  rozgłośni Polskiego Radia 
we W rocław iu do użytku  n a jw ięk ­
sze organy w  Polsce. W  koncercie 
inauguracyjnym  wystąpił znako­
m ity  organista polski Feliks Racz­
kowski, profesor Konserwatorium  
Warszawskiego oraz znany w irtuoz  
organowy prof. O ¿wieją. Orkiestrą  
Państwowego Teatru  Dolnośląskie­
go i  chórem rozgłośni w rocław ­
skiej dyrygow ał dyr. K azim ierz  
W iłkom irski.

ły  warciańskie mosty, kie rowało s:ę 
okrężnie: obornicką szosą do P iły  
— Wałcz, skąd wprost ku  Odrze na 
Stargard — Dąbie. Zaraz za Pozna­
niem  zaczęły się kwitnące, p rzy­
drożne czereśnie. Co ro k  są takie 
cudne, koronkowe drogi, ale w te­
dy można było nie dostrzec tych 
dekoracji, ja k -o p ra w y  subtelnego 
czepca wkoło w yraziste j twarzy

Kaszubki z dobrego portre tu . Całą 
drogę machnięto praw ie jednym  
tchem. Nocleg w  Stargardzie, jesz­
cze z tej strony Odry. B y ł tam  już 
po lski starosta, na jbardzie j zacho­
dn i rzut wracającej nad Odrą Rze­
czypospolitej.

Nazajutrz, dzień 28 kw ietnia, 
dzień osiągnięcia Szczecina. Już 
przed Dąbiem go widać. Ogrom 
m ie jski, ogrom, portowo znaczony 
zarysem dźwigów na horyzoncie. 
Jest jakby z boku, ale dojeżdża się 
doń jakby okrężnym półkolem.

Na R g ilicy — która jest ja k  No- 
gat u  W isły — już prow izoryczny 
most kolejowy. Bez trudności prze­
puszcza się auto z polską chorą­
giewką. Będzie ona dążyć teraz u - 
silnie, m im o wszelkich przeszkód 
ku swemu celowi aż wzb ije  się 
wkrótce barwą swoją na wysoki 
maszt miasta, na wieżę obecnego 
Urzędu Wojewódzkiego.

Wśród -śladów bitewnych, obok 
napisów grożących wybuchem min, 
wzdłuż transparentów zwycięskich 
haseł A rm ii, miażdżącej opór N iem ­
ców, jechało to. skromne auto, peł­
ne w ielkiego napięcia przyszłych 
wydarzeń. P rzejechali pod zwalo­
nym  mostem kolejowym . Na w y­
spie, między obydwoma ram ionami 
Odry, droga wymoszczona była fa- 
szyną. Szosa obok — zaminowana. 
Przy końcu wyspy obecny przysta­
nek ko le jow y: Dziewokliez.

Zjazd wdół ku  przeprawie Odry 
w łaściwej. Idą razem pojazdy w o j­
skowe. Kolum na czołgów. Niebo 
jest czyste. Niemieckiego lo tn ictw a 
ani śladów. Wojsko pędzi za Odrę, 
za Odrę! Teraz B e rlin  im  nic. Sta­

ną chyba na Łabie, prastarej gra­
nicy, praw ie startych ze świata, 
Zachodnich Słowian.

a tym  właśnie zachodnim brze­
gu: niespodzianka!
Polacy! Polacy! Cały cywilny, 

obóz. Tabory, czeredy ludzi. Cią­
gną z Niemiec ci, któ rych porwano 
na roboty, w ięźniow ie obozów kon­
centracyjnych, uw oln ien i jeńcy. Już 
ich niesie powrót. Zebra li się. Cze­
kają na rozszerzenie przeprawy.

Tymczasem walą nowe czołgi. 
Ruch jednokierunkowy. Gdyby się 
było coś stało na te j naw ierzchni z 
faszyn, zostałby samochód strąco­
ny w  moczary. N ie byłoby: 28 
kw ietnia.

Niebezpieczeństwa tańcują doko­
ła, Każdej ch w ili może coś w rogie­
go zaskoczyć, zgasić zapał. Lada de­
fek t maszyny starczy.

Jeszcze długo to ponure miejsce 
nazywano z niemiecka „Scheune“ , 
aż w róciła  nazwa: Gumieńce. W o j­
sko skręcało w  lewo. Każde dobre 
wojsko masą swoją stara się m i­
nąć w ie lką  metropolię. Dowódcy 
czują w tedy lepie j oddziały w  gar­
ści. Tak dzieje się i  teraz.

Od miasta przem knęły pojedyń- 
cze wojskowe samochody z po lsk i­
m i chorągiewkami. Więc może spot­
ka się tam  swoich. ..

Jak otchłań, otworzył- się wśród 
szosy ogromny le j. Tuż stała m ar­
twa cukrownia. „Regulowszczyk“  
nakazał objazd przez ogród i  pe­
rony dworca. Pow rót na szosę. Na­
stępny regulu jący k ie ru je  ruch w  
lewo. U lice puste. Nikogo. Żadnych 
ih fo rm acji. W iadukt — na obecnej 
ul. Mieszka I  — leżał zawalony.

Rozpoczęło się ty rkan ie  w  zapo­
ry  miasta. Wszędzie N iemcy obsta­
w i l i  się przeciw  czołgom. Zapadły 
się wysadzone przejazdy, indziej 
bronią przesmyków betonowe ścia­
ny, rzędy szyn, stosy wraków. .. 
Miasto jest tuż, widać je, ale w ja ­
zdy zdają się n ie  istnieć.

Ponowna próba dostania się do 
śródmieścia idzie obecną A. ku 
Słońcu. Wysadzony w iadukt! Samo­
chód zawraca. Skręca w  obecną

przy wjeździe na górkę. Co tam? 
Czy tędy się wjedzie?

Nie ma mowy! U lica u tyka ślepo. 
Niemiecka mapka miasta wydarta 
na odjezdnym z' atlasu, n ie  pomaga 
inż. Zarembie. Jest zdezaktualizo­
wana. Na n ie j u lice b y ły  istotnie 
ulicam i.

Jeszcze raz z powrotem. Objazd 
przez obecną ul. Derdowskiego. Do-

drowcami. Stop. Może jak ie  wska­
zówki. Okazuje się: Polacy. N ic nie 
wiedzą. Wracają, n ie  zdając sobie 
sprawy, że oto Polska wysyła im  
na spotkanie nową władzę do m ia­
sta, z k tó rym  w  h is to rii łączyło się 
tyle, w  k tó rym  może osiądą w k ró t­
ce.

U lica utyka w  bloki. Tu wojsko. 
Zebrdne w  garść. Żadnego rozłaże­
nia się. F ront jest blisko. Teraz (ul. 
W itkiew icza) w  prawo. Z jednej 
strony ciągną się piaszczyste górki. 
Znowu zapora.

W prawo widać zadrzewioną aleję.

Jak w tedy swoich pierwszych to ­
warzyszy, wiezie m nie dziś pre­
zydent Zaremba tą zagadkową 

drogą. K to  z szczeeiniaków tu by­
wa?

— Jak wtedy — pokazuje prezy­
dent ciężarówkę.

Jedzie naprzeciw. Zjeżdża na ten­
że żw irow y chodnik. Własność ja ­
kie jś spółdzielni.

— Więc jest przejazd — jakby do 
siebie rzekł Zaremba.

— W tedy to b y ł czarnoksięski 
znak — zauważam. — Może dlatego 
ul. Twardowskiego, co?

Uśmiechamy się. Cudowność zda­
rzeń ozdabia życie.

Oto w iadukt turzyńskiego dw or­
ca.

Jeszcze tu  stoją w b ite  szyny prze- 
ciwczołgowe.

— N ic się nie zmieniło. Muszę to 
kazać wykopać! — oburza się ojciec 
miasta: — Ślady w o jny muszą zn i­
knąć. Dobrze, żeśmy tędy pojechali.

Ogarnia nas Wielkie miasto. Ż y­
w y dworzec. Ludzie, perony.

Wpadamy na ul. Krzywoustego, 
róg Bohaterów Warszawy.

— „Hohenzollernstrasse“  — nazy­
wała się. — Pamiętamy to obaj.

Odtąd, osiągnąwszy miasto, le­
c ie li ku  Odrze. M iejskie, wysokie 
domy. Zwalone dwa narożniki. To 
jeszcze od amerykańskich nalotów 
„dyw anowych“ .

Na obecnym P l. Zwycięstwa, m ię­
dzy dwoma brzydk im i kościołami, 
spotkali pierwszą kobietę.' N iezwy­
k łym  zbiegiem okoliczności okazała 
się Polką, od w ie lu  la t osiadłą w 
Szczecinie. Zwała się: Łabędziowa. 
Rozczulona w ita ła  chorągiewkę, za­
skoczona w ita ła  władze polskie. Ona 
— ja k  resztka przeszłego okresu, 
oni — ja k  zapowiedź przyszłości.

Na najbliższe święto przyniosła 
k ilka  butelek wina. Towarzyszył im 
napis:

„O d Niemców zakopane 
Dla Polaków wykopane 
Na dzień Trzeciego M aja !“

'  Przem knęli koło B ram y Portowej, 
w ul. W ielką, Kaperską, Mistową: 

Odra! Odra- 
D o ta rli więc!
W lewo nabrzeżem. N ie zauważyli 

Zamku. Stał spalony wśród innych 
ru in  Starego Miasta. Na obecnych 
Wałach Chrobrego wznosiły się rzę­
dem trzy  duże, po niem iecku cięż­
kie, udające antyk, budowle rządo­
we. Ogromne są, imponujące. Ze­
wnętrznie by ły  obce, teraz przy­
wiązano się do n ich świętem i  
dniem codziennym, pracą ożyw ia­
nia miasta i  województwa.

Mieszczą się tam  dziś: Szczeciń­
sk i Urząd M orski, Muzeum Morskie 
i  siedziba wojewody.

Samochód zatrzym ał się w  tym  
m iejscu nabrzeża, gdzie schody p ro­
wadzą na skarpę, ku województwu.

Zazwyczaj tu  przycum owuje O. 
R. P. „B łyskaw ica“ , gdy przybywa 
ze starego wybrzeża. Zachwycający 
to w idok!

T reść tego pierwszego przyjazdu 
cyw ilnych władz polskich była 
jakby symboliczna. Szukano u - 

parcie w jazdu. B y ły  niepowodzenia. 
N ie ustępowano. Każda droga była 
dobra. Wreszcie wjechano i  do 
miasta, i  ku rzece.

Symboliczny w y trw a ły  upór 
pierwszych, u trw a lony później naz­
wą p l. N iezłomnych przed Zarzą­
dem M ie jskim , stał się impulsem 
dla dalszych pionierów, potem już 
dla coraz norm alniejszych osiedleń­
ców i  te j szerokiej rzeszy pracow­
ników, którzy z wyludnionego unie­
ruchom ienia i  pustk i stw orzyli tę­
tniące, żywe, 200-tysięczne miasto, 
którego osierdziem jest port. Zaple­
cze i  horyzonty w  Szczecinie dają 
swoją wieloaspektową syntezę.

Coraz m nie j czują się Szczecinia- 
cy, ja k  na świeżo odbitej, reducie. 
C yw ilny podbój pracy i  w o li, tech­
n ik i, budownictwa, realizowania za­
gadnień morskich i  wytwarzania 
się specyficznej k u ltu ry  ośrodka 
dokonał się w  naszych oczach.

Staliśmy się tu ta j na tura ln i, ja k  
ry b itw y  na Odrze ..  .

JAROSŁAW  RO GALA
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Szczecin, zaraz po zdobyciu w  r. 1945.

tychczasowa pustka u lic  ożywa wę-

Pierwsze dwa dźw igi po lskie j konstrukcji.
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Na warmińskim szlaku wodnym
W Polsce m am y k ilk a  p ię k ­

nych  dróg śródgórnych. 
Jednym  z ta k ic h  p rze p ię k ­

nych  sz laków  w odnych  je s t K a ­
n a ł W a rm iń s k i i  sąsiadujące 
z n im  jez iora . N iedaw no m ia łem  
okazję prze jechać się ty m  szla­
k iem . Jestem  zachw ycony i  go­
rąco po lecam  podróże po n im . 
Szczególnie m łodzieży. S tatek 
k u rs u ją c y  pom iędzy E lb ląg iem  
a O stródą w in ie n  ciągle być p rze ­
pe łn iony . WV sezonie pełnego la ta  
m usi tam  kursow ać k i lk a  sta tków , 
a tysiące m łodzieży w in n o  pozna­
w ać p ię k n y  sz lak w a rm iń s k i i  je ­
go c iekaw e urządzenia śluzowe.

M ożna się ta m  dostać z W is ły  
Nogatem  lu b  z G dańska W is łą  
E lb ląską. Podróż W is łą  je s t zna­
na. Po szeroko roz la n ym  ko ryc ie , 
za le n iw ie  p łyn ą cym  nu rte m , k tó ­
ry  co raz to  zbacza do jednego 
czy drug iego brzegu, s ta tek  sunie 
po wodzie, trzepocząc ło p a tka m i 
k ó ł napędowych. K ra jo b ra z  na 
ogół m onotonny. N ie k ie d y  ty lk o  
m ija  się ba rdz ie j m a low n iczy  od­
c inek w ysokiego praw ego brzegu, 
ja k  C zerw ińsk, W yszogród, P łock, 
G rudziądz, Chełm no. Podróż s ta t­
k ie m  po  W iś le  n ie  pozw a la  objąć 
w z ro k ie m  k ra jo b ra z u  g łęb i lądu . 
W ysokie  p rzeciw pow odziow e w a ły  
po obu stronach na  n iz ina ch  lu b  
same brzeg i zasłan ia ją  w id n o ­
krąg.

N ieda leko  Tczewa, tu ż  za m ia ­
steczkiem  Nowe, m ożna do jrzeć 
odgałęzienie Nogaitu, ale zaw ie­
dzie się srodze ten, k to  p rz y ­
puszcza, że w o d y  są połączone 
i  swobodnie m ożna zboczyć w  od­
gałęzione ram ię  rzek i. Jest ono 
odgrodzone potężną śluzą. W yso­
k ie  m ocne w a ły  ze (S talowym i w ro ­
ta m i pośrodku  p rze c in a ją  Nogat. 
G dy zb liżam y się do śluzy, nasz 
sta tek w yg ląd a  ja k  l i l ip u t  na tle  
ogrom nej kam ien no -s ta low e j ścia­
ny. B ram a i  w a ł przegradza jący 
m a ją  wysokość ponad dw a p ię ­
t ra  norm alnego bu dyn ku . W yso­

kość ta  je s t kon ieczna d la  u n ie ­
m o ż liw ie n ia  p rzedostaw an ia  się 
w o dy  z W is ły  do N oga tu  podczas 
w iosennych pow odzi, k ie d y  po ­
z iom  W is ły  n ie k ie d y  podnosi się 
na k i lk a  m e trów . Jest to  n a jw y ż ­
sza śluza ha drogach śród lądo­
w y c h  w  Polsce.

Ś luzow y ju ż  czeka p rz y  m echa­
n icznych  urządzeniach śluzy. P o­
ciąga za le w a r. S łychać zgrzy t 
łańcuchów  i  kó ł.

P o w o li ro z w ie ra ją  się w ro ta . 
S ta tek w chodzi, b ram ę zam yka ją . 
Jesteśmy w  g łębok ie j w ilg o tn e j 
sk rzyn i, k tó re j podłużne b o k i sąs

b y ły  naw iedzane powodzią. Sze­
roko  rozlane w o dy za tap ia ły  wsie, 
całe po łacie  łą k  i  pó l up raw nych . 
S tra ty  ro ln ic tw a  b y ły  o lbrzym ie . 
N iem cy, chcąc tem u zapobiec od­
g ro d z ili N oga t w yso k im  w ałem . 
K tóregoś ro k u  W is ła  p rze rw a ła , 
w a ły  i  znów  za la ła  szm at z iem i. 
D op ie ro  po zbudow an iu  śluzy, 
u ja rzm io no  rzekę. W  okresie p rze­
wala jącego się fro n tu , śluza zo­
sta ła  m ocno uszkodzona. Polska 
ad m in is tra c ja  w o jn a  odbudowała 
uszkodzone śluzy i' przed rok ie m  
niespełna system at w o d n y  N o­
ga tu  oddano do uży tku . Po od-

Kanał W arm iński. Jedyna w Europie pochylnia.

z ciosanego kam ien ia  i  betonu, 
a poprzeczne z żelaza. O tw ie ra ją  
zaw ory i  woda, k łę b ią c  się i  p ie ­
niąc, w tła cza  się do sk rzyn i. S ta­
te k  p o w o li unosi się, aż do po ­
z iom u w o dy  na Nogacie, k tó re j 
zw ie rc ia d ło  je s t da leko wyższe od 
W is ły . Z  k o le i w ro ta  p rzedn ie  się 
o tw ie ra ją  i  s ta tek  w y p ły w a  na 
Nogat ,

O glądam y urządzenia śluz. Jest 
to  budow la  potężna. P rzed je j 
ukończeniem  żyzne Ż u ła w y  stale

grodzen iu  go ś luzam i od W is ły  
i  Z a lew u , N ogat s ta ł się raczej 
kana łem , n iż  rzeką.

K ra jo b ra z  je s t in n y  n iż  na W i­
śle. P łyn ie m y  po spoko jne j ta f l i  
w ody. Z  pom iędzy gęstych p rz y ­
brzeżnych szuw arów  co pew ien 
czas w y ła n ia ją  się n ieoczekiw an ie  
bogato rozbudow ane zagrody, s ta­
da ko n i i  k ró w . Z iem ia  je s t tu  
żyzna —  to  przecież s łynne Ż u ­
ła w y . Jeszcze przed dw om a la ty  
g ru n ta  b y ły  zalane wodą. Obecnie

FRANCISZEK GERMAN W  Roku Mickiewiczowskim

Wśród potępieńczych swarów
0 muzycznych zainteresowaniach Mickiewicza -  część czwarta

Z dotychczasowych wywodów mo­
gliśm y się przekonać, czym by­
ła muzyka w  życiu Mickiewicza, 

jak ie  poetą przyp isywał je j w łaści­
wości oraz ja k i był jego stosunek 
do m nie j lub więcej w yb itnych m u­
zyków i  kompozytorów.

Na specjalne zaś omówienie za­
sługuje stosunek M ickiew icza do 
Chopina oraz w p ływ , ja k i w yw ie ra ­
ła  muzyka genialnego kompozytora 
na niem niej genialnego poetę.

Chopin przyjechał do Paryża we 
wrześniu 1831 r. Tutaj, „naw iązyw ał 
nowe stosunki, w  te j liczbie z w ie ­
loma znakomitościami lite rack im i. 
Na początku sierpnia (1832 r.) poznał 
się z Adamem M ickiewiczem. 
Wprawdzie nie zdh)sze zgadzali się 
ze sobą, owszem, najczęściej m ie li 
odrębne zapatrywania, ale pod jed­
nym  względem b y li podobni do sie­
bie: M ickiew icz unosił się nad m u­
zyką Chopina, a Chopin unosił się 
nad poezją M ickiewicza. A  przy 
tym  obaj- b y li genialnym i im p row i-

P ortre t F ryderyka Chopina, naszki­
cowany ołówkiem  przez Eugeniusza 

Delacroix
Z fo toteki autora.

zatorami. Toteż, gdy b y li razem, a 
bywając w tych samych kołach, cią­
gle spotykali się ze sobą, zdarzało 
się nieraz, że albo M ickiew icz im ­
prow izował po im prow izacji Cho­
pina, albo Chopin im prow izował po 
im prow izacji M ickiewicza. Szczęśli­
w i ci, co m ogli być świadkami tych 
im prow izac ji!“  (F. Hoesick —. Cho­
pin, wyd. 2, t. X., s. 440.)

M im o zachodzące różnice w  uspo­
sobieniu i  poglądach obu geniu­
szów, Chopin „n iezm iern ie  wysoko 
cenił i  poważał M ickiewicza“ . (Z. 
Jachimecki — Chopin 1949, s. 71.)

M iko ła j Chopin, ojciec Fryderyka, 
obaw iał się, by syn nie  zbliżał się 
zbytnio w Paryżu do napływ ają­
cych z k ra ju  em igrantów polskich, 
skompromitowanych politycznie. 
Wiadomo, że F ryde ryk  w yjecha ł z 
k ra ju  legalnie jeszcze przed wybu­
chem powstania listopadowego i  w  
każdej ch w ili mógł wrócić do W ar­
szawy. W zakończeniu lis tu  z 27. 11. 
1831 r. czytamy charakterystyczne 
słowa przestrogi ojcowskiej: „Ś c i­
skam Cię z całego serca, prosząc, 
żebyś nie dowierzał zanadto licznym  
nowoprzybywającym “ . (M. K arło ­
w icz — Niewydane dotychczas pa­
m ią tk i po Chopinie, W. 1904, s. 80.) 
M im o to F ryde ryk  b ra ł czynny _u- 
dział w  zebraniach emigrantów, 
manifestując na każdym kroku swą 
polskość z obawy, by go przypad­
kiem  nie uważano za Francuza ze 
względu na francuskie nazwisko. 
W r. 1832 powstało w  Paryżu czy- 

- sto patriotyczne Towarzystwo L ite ­
rackie polskie. F ryde ryk  został 
„członkiem  stowarzyszeniowym“  te­
goż towarzystwa już w  pierwszym 
roku jego istnienia. Chopin, podob­
nie  ja k  większość em igrantów, był 
wówczas nastro jony rewolucyjn ie. 
Siad tego zachował się, m. in., w  
jednym  z lis tów  Fryderyka do D. 
Dziewanowskiego: ... „n ie  cierpię 
lilip is tów , sam jestem rew olucjo­
nistą“ .

M ickiew icz spotykał się z Chopi­
nem na zebraniach Towarzystwa L i ­
terackiego. Tam w  czasie ożyw io­
nych dyskusji, prowadzonych na
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różne tematy, dochodziło nieraz do 
sprzeczek. Jedno z tych bu rz li­
wych zebrań opisał Chopin w  liście 
do D e lfiny  Potockiej: „Onegdaj w 
klub ie  byłem. . Kłócą się tam, jak  
zawsze, ten z tym , tamten z owym  
nie gada... Potem rzu c ili się na 
mnie, że zamiast operę narodową 
albo symfonię pisać, łaskoczę nerwy  
po salonach i  piszę głupie exercisy. 
Jeżeli nie operę, to nie powinien je ­
stem n ic innego tworzyć, ja k  ty lko  
mazury, a polonezy. Bo to naro­
dowa polska muzyka. Boże ucho­
w aj, czego nie nagadali!!! M ilcza­
łem, bo ja k  nie czują, to im  po l­
skości palcem w moich nutach nie 

' pokażę. M ickiew icz też z fa jką  m il­
czał. Chciałem psikusa wyrządzić, 
zagrawszy im  majufesa w ry tm ie  
polonezowym, czuli popłakaliby się, 
reszta wielce byłaby ukontentowa­
na, że to narodowe polskie non plus 
u ltra . A le  m ię nagle chęć do psiku­
sów odeszła, zrob iło się gorzko i 
smutno, na płacz się zbierało i  w y ­
szedłem nie żegnając się z n i­
k im .“ 1)

W innym  liście do D. Potockiej 
skarżył się F ryderyk: „Suszą m i 
głowę, abym symfonie i  opery pisał 
i wszystko, co ty lko  jest — chcą we 
mnie jednym  mieć i  polskiego Ros­
siniego i  Mozarta i Beethouena... 
Jestem fortep ian istą ty lko, jeżeli 
jestem coś w art, to i  dobrze, po 
mnie w ięksi przyjdą, co szerzej 
muzykę ogarną i  w  nich polska m u­
zyka rozszerzy się i  rozkw itn ie . 
Myślę, że lep ie j robić mało, ale do­
brze, ja k  ty lko  mogę, _ ja k  się 
wszystkiego chwytać, a żle w yko­
nać. Od tego nigdy nie odstąpię.2)

Jak przyszłość wykazała, słowa 
dotrzymał, ty lko  „w ięks i“  od niego 
dotychczas nie  przyszli.

„W  liczbie tych, co Chopina n a j­
bardziej pchali i  n a g lili do napisa­
nia opery, stał w  pierwszym rzędzie 
M ickiewicz, z k tórym  F ryderyk  
m ia ł nawet raz bardzo ostrą rozmo­
wę na ten temat, rozmowę o w ie l­
ce gwałtownym  przebiegu... Zda- 

■ niem  tw órcy „Pana Tadeusza“  
Chopin rozpraszał się na drobiazgi,. 
zamiast stworzyć jakieś dzieło 
wie lk ie . Że przez to „w ie lk ie  dzie­
ło“  M ickiew icz rozum iał operę i  tó 
operę narodową, to się rozumiało 
samo przez się.“  (F. Hoesick — 
Chopin, wyd. 2, t. I., s. 508.)

granice moje, n igdy się z czymś ta ­
k im  do mnie nie odezwał“ .

F ryde ryk  posyłał ukochanej „F in -  
delce“  również książki ulubionych 
autorów. Do jednej przesyłki dołą­
czył lis t, w  k tó rym  zaznaczył:: 
„Z  książek — Mickiewicza, K ras iń ­
skiego a W itw ickiego posyłam god­
ny bukiet, jest się czym delekto­
wać“ .

Chopin z przykrością przysłuch i­
w a ł się nieraz k łó tn iom  rodaków na

(Dokończenie na str. 4)

są osuszone, zasiedlone i  p rzyn o ­
szą o b f ity  p lon . Od. czasu do cza­
su p rze p ływ a  łódź rybacka , albo 
zobaczy się zawieszone na w yso­
k ic h  tyk a c h  suszące się sieci 
w  po b liżu  do m ku  rybackiego.

M i ja m y  M a lb o rk , p rzechodzi­
m y  jeszcze pa rę  m nie jszych 
śluz i  p o d p ływ a m y  pod E lb ­

ląg. N a  lew o w idać -sp o re  jeszcze 
po łacie zalane wodą. Z  w o dy  w y ­
ła n ia ją  się k ik u ty  uschniętych 
drzew  i  zie leń b u jn ie  rozros łych 
chw astów  w odnych. Całe po la  s i­
tow ia , trz c in y  i  ta ta ra ku . Podob­
n y  k ra jo b ra z  aż do samego E lb ­
ląga.

K o ry te m  E lb lą ż k i m ija m y  m ia ­
sto i  n iebaw em  w p ły w a m y  na je ­
z io ro D rużno. D z iw ne  je s t to  je ­
zioro. N ib y  jez io ro , n ib y  m o k ra ­
dło. Jezioro c iąg le  zarasta i  jes t 
na w ym a rc iu . W iększe ta f le  w ody 
w id z i się rzadko. N ie zw yk le  b u j­
na roślinność p o k ry w a  jez ioro . Za 
k ilk a s e t la t  p raw dopodobn ie  je ­
z io ro  p rzeksz ta łc i się w  podm okłe 
to rfo w isko . N a raz ie  n ie  daje 
w iększych ko rzyśc i gospodarczych. 
R yb je s t sporo, ale tru d n y  w y łó w  
z uw ag i na b u jn ą  roś linność i  n ie ­
możność zarzucan ia sieci.

Jezioro D rużno s tanow i ra j d la  
p ta c tw a  wodnego. Co c h w ila  z ry ­
w a ją  się z s ito w ia  m nie jsze 
i  w iększe stada. K ażda w o lna  
przestrzeń w odna  usiana je s t p a r­
k a m i kaczek, k u re k , n u rkó w , i  ta. 
Dość często spo tyka  się czaple, 
n iek ie dy  zobaczyć m ożna parę 
b ia łych  łabędzi m a jes ta tyczn ie  od­
p ływ a ją cych  w  p o szuk iw an iu  ja ­
kiegoś zakątka, gdzie b y  m ożna 
się skryć  od w id o k u  in tru zó w  
z pok ładu  sta tku .

Jezioro się kończy, w jeżdżam y 
do kana łu . Jesteśm y na w ła śc i­
w y m  sz laku w a rm iń s k im . Jest to 
na jc iekaw szy system at w odny, 
a jego urządzenia śluzowe są dziś 
bodajże un ika te m  w  E utop ie . 
Zbudow ano je  przed s tu  la ty  na 
w z ó r p ie rw o tn ych  am erykańsk ich . 
W łaśc iw ie  n ie  m a na  kana le  śluz 
w  powszechnym  zrozum ien iu , lecz 
w yc iąg i, a raczej p rzec iąg i s ta t­
k ó w  poprzez suchy lą d  na d ługo ­
ści 200 —? 500 m, do wysokości 
20— 25 m tr. S iłę  pociągow ą daje 
sama woda, spadająca na „k y ło  
m ły ń s k ie “ , k tó re  w p row adza  w  
ru ch  potężne k o ła  zębate, na  osi 
k tó ry c h  n a w ija  się lu b  o d w ija  
lin a  stalowa.

S ta tek w jeżdża w  rusztow an ie  
i  p rzyeum ow uje  się do bocznych 
belek. Za c h w ilę '  puszcza się w  
lu c h  m echanizm . O tw ie ra ją  się 
zaw ory. W oda s iln y m  s tru m ie - 
i  iem  spada na poprzeczne k o ry ta  
ko ła . K o ło  się obraca. G ruba  sta­
lo w a  lin a  m ocno się nap ina  i  na ­
w ija  na potężny bęben. Czujem y, 
że s ta tek się po ruszy ł i coś niecoś 
un ió s ł do góry. W o ln iu tk o  .su­
n ie  da le j i  po p a ru  m in u ta ch  w y ­
ła n ia  się ca łkow ic ie  z wody.. Z n a j­
d u je  się ja k b y  w  doku  na k ó ł­

kach, k tó re  po szynach niosą sta­
te k  na ląd.

D ziw nego uczucia  dozna ją p a ­
sażerowie. N ib y  zn a jd u ją  się na 
pok ładz ie  s ta tku , a ja dą  po su­
chym  lądzie . O grom ne l in y  s ta lo ­
w e ciągną po szynach wózek w raz  
ze s ta tk ie m  i  w szystk im , co się na 
n im  zna jdu je . S ta tek posuwa się 
naprzód i  rów nocześnie unosi 
do góry. Już „p rz e p ły n ą ł“  100— 
200— 400 m tr . P rzew a la  się przez 
g rzb ie t w zn ies ien ia , opuszcza się 
po po ch y łym  lądzie , aby po k i l ­
kun a s tu  m e trach  zsunąć się do 
w o d y  na n o w vm  od c in ku  kana łu , 
ale ju ż  na poziom ie o 25 m tr . 
wyższym . W  ten  sposób przebyw a 
■ wzniesienie w . p ięc iu  m ie j scach, 
gdyż ty le  p o c h y ln i zn a jd u je  się 
na kanale. O sta tn ia  -wznosi się na 
wysokości 100 m tr .  nad poziom em  
m orza. S pecja ln ie  urządzone osie 
na  w ózkach po zw a la ją  s ta tk o w i 
podczas ja zd y  W górę i  w  dó ł za­
chować n o rm a ln y  poziom  po k ładu  
i  rów nowagę.

N a jw iększa  i  na jp iękn ie jsza  po­
c h y ln ia  je s t w  B uczyńcu. M ie j­
scowość je s t śliczna, m a low n iczo 
po łożona w śród  starego bukow ego 
lasu. W około rozciąga się p rze ­
p iękn a  bogata k ra in a , pe łna  la ­
sów i  żyznych pó l. P rzy  śluzie 
ty lk o  dom  a d m in is tra c y jn y  dróg 
w odnych  oraz obe rża -ho te lik , 
gdzie w  d n ie  św iąteczne p rzeby­
w a  sporo w yc ieczkow iczów . Id e ­
a lne m ie jsce d la  w ypoczynku .

W  pa rne wczesne popo łudn ie  
do jeżdżam y do M iło m łyn a . 
T u  droga w odna rozchodzi 

się, Jedno odgałęzien ie k a n a łu  p ro ­
w a dz i do O stródy, d rug ie  do ła ń ­
cucha je z io r iła w s k ic h . K ie ru je ­
m y  się sz lak iem  na jez iora . P o­
przez n ie w ie lk ą  śluzę s ta tek  prze­
p ra w ia  się do m ałego jez io rka , 
następn ie w ąską wstęgą zarośnię­
tego k a n a łu  zb liża  się do d łu g ie ­
go jez io ra , ciągnącego się w  po ­
p rze k  kana łu . Jezioro je s t zapa­
d lis k ie m  i  jego poziom  zna jd u je  
się pon iże j w ód  kan a łu . D la  
u trzym a n ia  jednakow ego poziom u 
sz laku wodnego na leżało zbudo­
wać dw ie  śluzy, co b y ło  rzeczą 
kosztowną, albo znaleźć inne  roz­
w iązan ie . In ż y n ie ro w ie  zna leź li 
rozw iązan ie  i  to  w  sposób o ry g i­
n a ln y  i  dow cipny. Pon ieważ je ­
z io ro m a za ledw ie  k ilo m e tr  szero­
kości, usypano w  poprzek groblę, 
a na n ie j w ykopano  kana ł. W ody 
k a n a łu  m a ją  poziom  w o d y  o parę 
m e tró w  w yższy od poziom u w ód 
vv jeziorze. Jadąc s ta tk ie m  po k a ­
na le z obu s tron  m a się „p rze pa­
ście w odne“  i  odnosi się w ra że ­
nie, że to  nasyp to ru  kole jow ego. 
W idok, ja k ic h  spo tyka się m ało 
na św ie c ie .'

D a le j s ta tek  posuw a się poprzez 
w ody łańcucha je z io r iław sk ich . 
Jeziora w  ob ram ow an iu  lasów. 
S e tk i m a low n iczych  zatoczek 
i pó łw yspów . Z  t a f l i  w o dy  w y ła ­
n ia  się sporo w iększych  i  m n ie j­
szych wysepek. N a  n ie k tó ry c h  w i­
dać dom ki. Cale po łac ie  w o dy  po­
k ry te  są s itow iem , trz c in ą  i  p rze ­
różną roślinnością . Często sta tek 
w rz y n a  się w  kob ierzec n e n u fa - 
rów , z ry w a  dz ie s ią tk i k w ia tó w  
i  liśc i, p łoszy p ta c tw o  wodne. N ie  
sposób je s t opisać czaru te j po ­
dróży. N a leży przeżyć to osobiście.

Bolesłau; K uźm ińsk i.

E n c y k l o p e d i a  99O d r y i t

Komedia 11 lipca 
1920 roku

w zw iązku z 29 rocznicą kom edii plebiscytowej na M azurach kreślę 
k ilk a  luźnych wspomnień, hy nie zapom nieli wnukowie na ziem i 
teraz ju ż odzyskanej, ja k  tc hyio.
Gdy stało się w iadom ym , że plebiscyt się dhędzie, na jednym  

z zebrań organizacyjnych w  Klubie Obywatelskim  „Ognisko“ na jesieni 
1919 roku, postanowiliśmy powołać cło życia powiatowy kom itet plebiscy­
towy w  G rajew ie, mieście położonym na szlaku kolejow ym  B iałystok — 
Królewiec 1 oddalonym od granicy zaledwie 4 km , m ając na przeciwnej 
stronie miasteczko Prostki (znane z b itw y ze Szwedami w  r. 1656, w  które j 
bohater „Potopu“ Sienkiewicza Km icic starł się niefortunnie z Bogusła­
wem  Radziwiłłem ). Został w ybrany zarząd z k ilku  osób, w  skład którego
0 ile pamiętam, weszli: burm istrz Perlitz, nauczyciel Józef piekarowicz, 
sekretarz, — Stefan Biskupski, dr Józef Pawłowski i  n iżej podpisany jako  
przewodniczący.

Pierwszym  z naszych poczynań było porozumienie się z Kom itetem  
Centralnym  w  W arszawie, którem u przedstawiliśm y nasze możliwości
1 plany, uzgodniliśmy je w  ogólnych zarysach,, i, otrzym awszy szeroką 
autonomię w  działaniu, z zaleceniem stosowania ja k  najw iększej in ic ja ­
ty w y, przystąpiliśm y do ak c ji na miejscu.

Kwestią najważniejszą było wejść w  ja k  najściślejszy kontakt z za- 
kordonową ludnością m azurską i  przeprowadzić wśród n ie j propagandę 
uświadamiającą. W  tym  celu do dwóch szkół powszechnych, położonych 
na samej granicy (o kilkadziesiąt zaledwie kroków) w  Boguszach (na 
przeciw Prostek) i  w  Czarnówku, zaangażowaliśmy nauczycieli z Poznań­
skiego. którzy m ie li za zadanie naszą dziatwę szkolną i miejscową lu d ­
ność zaznajomić z istotą i znaczeniem zbliżającego się plebiscytu, by tak  
dorośli ja k  i dzieci przy każdej nadarzającej się styczności z M azuram i 
m ogli oddziaływać uświadamiająco. Ponadto w  szkołach tych by ły  orga­
nizowane wieczornice o atrakcyjn ym  programie widowiskowym , oraz za­
bawy w  nadziei,-że te ściągną, chociażby drogą nielegalną, młodzież m a­
zurską, i  w  zetknięciu z naszą ludnością i naszym żyw ym  słowem i p ie­
śnią wzbudzą w  ich sercach echa w yziębłej polskości.

Byłem  obecny na kilkunastu imprezach. M im o czujności niemieckich  
żandarmów, gdy się dobrze zm ierzchło, zwabieni m uzyką M azurzy, poczęli 
przekradać się na naszą stronę nieopodal szkoły, tu i obok historycznego 
obeliska z r. 1545 z herbem L itw y  i orłem  pruskim  z Zygm untowskim  S 
na piersiach i poniżej łacińskim  napisem, że kamień ten oddziela ziemię 
A lberta I  od Zygm unta Augusta. W  miejscu ty m  ongi stykały się gra­
nice, t j .  Korony, L itw y  i Prus Książęcych, a jeszcze dawniej Prusaków, 
Jadźwingów i MSzowszan. Zebrało się razem kilkanaście osób, których, 
ja k  wywnioskowaliśm y, przede wszystkim interesowała zabawa, zaś bar­
dzo mało to, cośmy im  gorliwie opowiadali o nadchodzącym plebiscycie 
i ich polskości. M im o to periodycznie powtarzaliśm y podobne im prezy  
tak  w  Boguszach, ja k  i w Czarnówku w  nadziei, że jednak w  końcu choć 
m inim alna ilość rzucanych przez nas ziaren świadomości narodowej za­
k ie łku je  na w yjałow ionej przez długi okres germ anizacyjny zaniedbanej 
glebie m azurskiej.

Dużo liczyliśm y też na możliwość oddziaływania na ludność mazurską 
na targach w  nadgranicznym  Szczuczynie, gdzie przed wojną dwa razy  
tygodniowo przychodziły całe gromady M azurów. W  tym  celu zabiega­
liśmy na różne sposoby, by wskrzesić dawne tradycje, lecz władze n ie­
m ieckie nie chciały do tego dopuścić w  obawie, by zaraza polskości nie 
poczęła przenikać na zagrożony teren plebiscytowy.

W  C entralnym  Kom itecie w W arszawie domagaliśmy się wciąż bibuły  
propagandowej. Niestety, b ibuły te j prawie że nie było. K ilkanaście, czy 
kilkadziesiąt broszurek, które otrzym aliśm y, miało bardzo suchą treść, 
nadającą się w ięcej do użytku inteligencji, niż do rzucenia m iędzy lud 
w  celach propagandowych. . ___

Jednocześnie prowadziliśm y szeroko zakrojoną akcję propagandową 
i  zbiórkową (na cele plebiscytowe) na terenie naszego powiatu. Korzysta­
liśm y z każdego odpustu, by po nabożeństwie zebrać przybyłych w  re ­
m izie strażackiej i  tam  zaznajomić ich ze znaczeniem narzuconego nam  
plebiscytu. Zainteresowanie tą  sprawą było bardzo znaczne i  ofiarność 
również. Szczególnie liczne i imponujące było jedno z pierwszych takich  
zebrań w  Wąsoszu (znanego szeroko dzięki rozsławionemu przez Sienkie- 

dzierżawcy Wąsosza — zabiegliwem u Rzędzianowi, dodać należywlezą dzierżawcy Wąsosza — zauieguwcmn dodać
postaci historycznej, co stwierdzają archiwa parafialne), które dało 
kwotę ofiar na plebiscyt od wyniszczonej wojną miejscowej ludności, za 
co też ona otrzym ała specjalne podziękowanie od ówczesnego prezesa 
Rady M inistrów  Wincentego Witosa. , . . . _

próbowaliśm y też wejść w  kontakt z działaczami m azurskim i zza ko r­
donu. N a początku lata 1920 roku przyjechał do nas znany działacz i  pa­
trio ta  tam tejszy ksiądz Rogaczewski z Olecka (M argrabowej). Opowiedział 
nam straszne rzeczy o ucisku adm inistracji i  o nieludzkim  wprost roz­
w ydrzeniu bojówek niem ieckich, które nie dopuszczają do żadnych w ie­
ców lub o ile  te dojdą do skutku — rozb ija ją  je  i m asakrują spokojną 
ludność mazurską. Już wtedy przepowiedział smutny w yn ik  plebiscytu 
w  tych warunkach, dodając: „M im o wszystko będziemy robili, co ty lko  
będzie można, i spełnimy do końca swój obowiązek narodowy.“ Gdy go 
odwiozłem do granicy, wskazał na przechadzającego się za szlabanem 
cywila, mówiąc: „To szpicel, który mię doprowadził do granicy, a tem z  
czeka na m ój powrót“ . Istotnie, gdy przekroczył granicę, osobnik ten 
udał się w  ślad za nim . (Ks. Rogaczewski został zamordowany przez h it­
lerowców podczas ostatniej wojny, bodaj w  Gdańsku.)

Wobec takich nienorm alnych w arunków, K om itet Centralny wystąpił 
z in ic jatyw ą, wszczęcia akcji protestacyjnej. Toteż na pograniczu odbyły 
się masowe wiece, na których ludność uchwaliła, że nie uzna w yników  
plebiscytu, widząc za miedzą rozpętany tam  terror. Powzięte rezolucje, 
zaopatrzone w  podpisy, których w  naszym powiecie zebrano k ilk a  tysięcy, 
zostały przesłane do Ministerstwa Spraw Zagranicznych celem w ykorzy­
stania na forum  międzynarodowym.

Z  napiętym i nerw am i czekaliśmy 11 lipca. No, i  już wieczorem m ie­
liśm y zapowiedź jego w yników. Z  różnych punktów pogranicza poczęły 
nadchodzić m eldunki, że tu i tam uciekli przez granicę na naszą stronę 
M azurzy, których bo jów ki niem ieckie h iją  niemiłosiernie i  pędzą do 
Polski, jako zdrajców niem ieckiej ojczyzny, o ile ty lko powezmą podej­
rzenie, że któryś z nich głosował za Polską. Takich zbiegów m ieliśm y  
kilkunastu. Bestialstwo dochodziło do tego, że podejrzanych Mazurów w y­
rzucano z pociągów w biegu. .

T a k  zakończył się plebiscyt na Mazurach. Protesty nasze, oczywiście, 
pozostały bez skutku. Dopiero zwycięstwo wojsk radzieckich i polskich 
nad przemocą germańską w ostatniej wojnie naprawiło długą krzywdę  
dziejową. B R O N IS ŁA W  K R ETO W IC Z
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P ortre t Adama Mickiewicza. Rysu­
nek ołówkowy George Sand, wyko­
nany na papierze listowym  z je j 
in ic ja łam i, według szkicu Eugeniu­
sza Delacroix. (Z książki Mieczy­

sława Jastruna „M ick iew icz“
Nasłuchawszy się do syta rad 1 

uwag, pewnego razu powiedział 
zn iecierp liw iony Chopin M ick iew i­
czowi: „Zostawcie m i fortep ian“ . 
(S. Barbag — Studium  o pieśniach 
Chopina 1927, s. 2.) Oprócz tego, p i­
sał Chopin- w  jednym  z lis tów  do 
Potockiej: „N o rw id  m ię lepie j od 
Mickiewicza rozumie, bo k iedy M ic- 
kewicz m ię do napisania opery na­
rodowej popychał, Norw id, znając

1) Paulina Czernicka — Z  nieznanych  
listów Chopina do D e lfiny  Potockiej. 
Kuźnica, n r 37 z 15. 9. 1947 r.

2) Czernicka — „Wszechświatem dla 
m nie dusza i serce człowieka“ . (Frag­
m enty listów Chopina do D. Potockiej). 
Zw ierciadło, dod. niedz. Słowa Pol­
skiego nr 29 z 15. 8. 1948 r. W ypisy in ­
nych, b. cennych, listów Fryderyka  
do D elfiny , dotychczas nigdzie nie 
drukowanych, otrzym ałem  od p. L u ­
dw ika P latera, za co M u na tym  m ie j­
scu.serdecznie dziękuję. F. G.

(Dokończenie ze str. 1)
sta, jeszcze p rzyzw o ic ie  u b ran i, 
ch łopcy w  zaprasowanych p o r t­
kach, dz iew czyny w yondu low ane, 
w  czystych bluzeczkach. No tak , 
ta k  ja k  m y  w  sobotę, k iedyśm y 
p rz y je c h a li O g ląda li w szystko  z 
og rom nym  zainteresow aniem  i  z 
entuzjazm em , no rozum iecie? T ak 
ja k  jakaś  w ycieczka. Poczekajcie 
ty lk o ! —  pom yśla łam  sobie. A le  
zos taw iliśm y ich  w  spokoju, n ie  
zw ra ca liśm y na n ich  uw ag i. No 
bo co? K o b iliśm y  i  teraz odpo­
czywam y.

N araz p o s łysza ła m ,'ja k  jeden z 
te j b rn eń sk ie j b rygady, ta k i go- 
guś, pow iedz ia ł do drugiego:

—  A n i na w e t n ie  pow iedzą 
dzień dobry, o fe rm y.

W  te j sekundzie F rane k  K ra l, 
chociaż ta k  śm ie rte ln ie  zmęczony, 
ze rw a ł się na nogi.

—  Coś ty  pow iedzia ł?  -— szedł 
k u  n iem u z groźną m iną. —  To 
m y  was m am y pozdrow ić  p ie rw ­
si? No, po w tó rz  to jeszcze raz! —• 
podsuną ł m u  pięść pod brodę. B y ł 
ty lk o  w  tren ingów kach , m ięśnie 
ja k  u boksera, p lecy  całe w  ogniu 
od słońca, w y g lą d a ł groźnie. A  
tam ten  goguś p rz y  n im  w yg lą d a ł 
ja k  la leczka. A lę  ła dn y  b y ł ch ło ­
pak, z cza rn ym i oczyma.

—  Ja n ic  n ie  chcia łem  —  od­
pow ie dz ia ł zaskoczony. —  To 
przecież b y ł ty lk o  żart.

— -To go schowaj d la  s iebić — 
w a rk n ą ł F rane k  i  ud e rzy ł go.

—  F ranek, m ie jże  rozum  — 
wrzasnę łam . N ie  mogę patrzeć, 
ja k  się ch łopcy b iją .

G dyby n ie  W ach, k tó ry  po­
m iędzy n ich  skoczył, ju ż b y  się 
b y l i  w z ię li za łb y .

—  Jak  masz zam iar się tu  bić, 
to  zab ie ra j sw oje m a n a tk i i  k u ­
p u j zaraz b ile t  do P rag i! —  rz u ­
c ił W ach w  stronę F ranka . —  
A w a n tu rn ik ó w  nam  tu  n ie  po­
trzeba. A  w y  d ru g i raz  n ie  p ro ­
w o k u jc ie ! —  z w ró c ił się do M o­
raw ian .

Przez parę d n i P raga i  B rno  
chodz iły  doko ła  siebie z daleka, 
udając, że się n ie  w idzą. Z upe łn ie  
ja kb yśm y  n ie  ro b il i  na je dn ym  
teren ie . A  m yśm y się zab ra li za 
robotę  ja k  d ia b li:  chc ie liśm y 
ta m ty m  pokazać, co p o tra fim y . 
W ach i  B ro n ka  zachow yw a li się 
ta k , ja k b y  w  ogóle n ic  n ie  zaszło, 
ja k b y  naszych gn iew ów  n ie  zau­
w a ży li. Z resztą B rn ia c y  ju ż  też 
spróbow ali, ja k  sm aku je  praca, i  
ju ż  ta k  n ie  szczebiota li. Przez 
p ie rw szy  okres czasu także b y li 
ja k  zb ic i. A le  k ie d y  jeden z n ich  
ska leczył sobie rękę, to jodyna  
od „o fe rm y “  b y ła  m u  dobra!

—  To bardzo ła dn ie  z ich  s tro ­
ny, że p rz y je c h a li nam  pom óc! —  
rz u c iła  k iedyś ja k b y  m im ochodem  
B ronka .

A le  ta k ie  a rgum enty  do nas nie  
p rzem aw ia ją . Z b liż y ło  nas zupe ł­
n ie  co innego. A  w iecie , co to  b y ­
ło? H a rm o n ijk a . I  to w łaśn ie  ten 
goguś, k tó ry  ta k  ro zd ra żn ił F ra n ­
k a  —  Janek, no przecież w iecie , 
k tó ry  —  p rz y w ió z ł ze- sobą h a r­
moszkę. Jak  ją  rozc iągną ł i  zdu­
sił... Boże, cóż to  za cudow na 
rzecz m e lod ia  h a rm o n ii w  le tn i

N A  B U D O W I E
w ieczór! Po robocie c h w ila  w y ­
tchn ien ia , w ieczo rny  chłód — 
ja k b y  z cz łow ieka  zm yło  wsze lką 
złość, ja k b y  m ia ł duszę w y k ą p a ­
ną... W ieczór p rzynos i ta k ie  u k o ­
jen ie .

Janek g ra ł p iękn ie ; jego h a r­
m o n ijk a  m ia ła  n ie  ty lk o  m iechy, 
ale m ia ła  i  serce. Z ag ra ł: „M o ra ­
wo, M oraw o...“  C zu liśm y dosko­
nale, że m u  je s t sm utno, że tę ­
skn i. M us ia łb y  cz łow iek  być z 
drzewa, gdyby  n ie  odczuł czaru 
m u z y k i! B rn ia c y  z a w tó ro w a li m u 
na t rz y  głosy. P rzystanę liśm y 
p rz y  n ic h  i  s łucha liśm y.

—  Chodź, to  n ie  m a sensu —  
F rane k  po ło ży ł m i rękę n a  ra ­
m ien iu .

N ie  ruszy łam  się. Teraz Janek 
zag ra ł: „Czechy piękne, Czeehy 
m o je “  —  i  ju ż  n ie  w y trz y m a ły ś ­
m y, specja ln ie  m y, dziewczęta. 
Zaczęłyśm y podśp iew ywać. W resz­
cie k ie d y  zag ra ł „P a rtyza n ta “ , ju ż  
ca ły  obóz śpiewał. I  skończyły  się 
gn iew y.

M uzyka  to  d z iw ny  czar. Unosi 
w  górę i  łączy w szys tk ich  ludzi. 
N ig d y  n ie  czuję ta k  m ocno, że 
jestem  m łoda  i  że życie je s t p ię k ­
ne, ja k  w ted y , gdy śpiewam y. 
Rośnie wówczas w e m n ie  radosna 
odwaga do życia, że gotowa b y ła ­
b ym  gó ry  przenosić. A  zresztą m y 
je  napraw dę przenosim y na t r a ­
sie. Bo cóż to innego: n iw e lo w a ­
n ie  i  nasypy?

Tego w ieczora  p rzy  w sp ó ln ym  
śpiew ie po raz p ie rw szy pokocha­
ła m  bu do w n ic tw o  m łodzieży.

Ś p iew a liśm y „E j, gó ry , g ó ry “ , 
„C h łod na  rosa“ , „Z ie lone  ga je“ , 
„H u c u łk a  X e n ia “  i  naszą „B u ­
do w lankę “ . T e j m usie liśm y Janka 
dopiero nauczyć, zapam ięta ł ją  
jednakże od razu i  akom paniow a ł 
nam . K ie d y  ty lk o  skończyliśm y 
jedną  piosenkę, zaczynał d rugą  i  
ta k  bez końca. Raz rzewne, raz 
wesołe —  n ie  m og liśm y się n im i 
nacieszyć. T y lk o  że b ryg ad n icy  
muszą o dziesią te j iść spać. Choć­
byśm y p ro s ili n ie  w iem  ja k , W ach 
i  B ro n ka  b y l i n ieub łagan i. A  Ja ­
nek _^ię zbuntow ał.

—  t o  ta k  ja k  w  obozie k o n ­
c e n tra cy jn ym ! —  pow iedzia ł.

—  B yłeś tam , że w iesz o tym ? 
—  spy ta ła  B ro n k a  zupe łn ie  spo­
ko jn ie .

Z a w s ty d z ił się i  schował się za 
chłopców. B ro n ka  m a na rę ku  
w y ta tu o w a n y  num er, ale n ig d y  o 
ty m  n ie  m ów i.

Co w ieczór, p rzy  ha rm on ijce , 
Janek b y ł p ie rw szy  z nas. A le  ra ­
no, p rzy  w s taw an iu , b iedak, b y ł 
ta k i m a lu tk i... Po pierwsze b a r­
dzo n ie  lu b ił w staw ać: tłu m a czy ł 
się, że zaraz z w ieczora usnąć n ie  
może. M u s ie li z niego chłopcy 
zdzierać koc albo polewać go w o ­
dą, żeby go wyciągnąć z łóżka. 
A  patrzeć na niego, ja k  się m o r­
do w a ł z łopatą, to  c i dopiero by ło  
w id o w isko ! M ia ł p rzy  ty m  taką  
w ażną i  pe łną prze jęc ia  m inę, ja k

dziecko, k tó re  chce pomagać s ta r­
szym  i  n ie  może dać rady . P a­
trząc w ieczorem  na te jego zrę­
czne palce ha rm on is ty , biegające 
po k la w ia tu rz e , an i by  cz łow iek 
n ie  u w ie rz y ł, że w  robocie może 
być ta k im  n iezdarą  i  n iedołęgą. 
Bardzo być może, że b y ł dosyć 
słaby. P ew nie  dlatego rodzice da­
l i  go do n a u k i fry z je rs tw a . Aż 
m i by ło  żal tego chłopaka.

B ro n ka  jakoś  zaobserwowała, 
że ch łopak m a ochotę drapnąć, 
w p ły n ę ła  w ięc  na k ie ro w n ik a , by 
go p rz y d z ie lił do m o je j g rupy.

Janek od razu  zaczął się opu­
szczać w  robocie.

— Wach nie powinien dawać 
dziewczętom takiej ciężkiej robo-

' t y  — m ó w ił.
—  A  cóż ,ty  m yślisz, że m y  je ­

steśmy coś gorszego? —  lądow a­
ła m  p rzy  ty m  kam ien ie  w  tem ­
p ie : Janek jedną  łopa tę a ja  
dw ie.

—  P rzec iw n ie , ja  was po p ros tu  
podz iw iam . A  te tw o je  M a rys iu  
pe łne odcisków  ręce w p ro s t bym  
zacałował.

—  N ie  gadaj, bo się zadychasz.
A le  Janek b y ł cz łow iek iem  n ie ­

zm ie rn ie  w y le w n y m , w ięc  też po 
c h w ili znow u zaczął:

—  M arjiś , czy ciebie te w ie ­
czorne w y k ła d y  po lityczne  też ta k  
nużą? Ja p rz y  n ich  zasypiam . To 
d la  m n ie  zmora.

—  Pogadam y o  ty m  w  p rze rw ie .
—  N ie  bądźże taką  nauczyc ie l­

ką, ja k  B ronka .
— A łśronka przypadkiem jest 

wyjątkowo morowa kobieta.
Janek c h w ilk ę  da ł spokój i  p ra ­

cow ał w  m ilczen iu . Naraz w e ­
s tchną ł z g łęb i serca:

—  A ch , ja k b y  się teraz, p rz y ­
da ła ś liw ow ica...

A  ja  na to  n ic , ładow a łam  ja k  
głucha^

W sparł się na łopacie, p o w ió d ł 
. w z ro k ie m  dokoła i  rz u c ił:

—  Ja i  ta k  to  w szystko rzucę 
w  d iab ły .

M n ie  aż zatka ło .
—  Ła dn ie  b y  to by ło , zwłaszcza 

teraz, k ie d y  c i ju ż  ta k  dobrze 
idzie . Spó jrz, ju ż  m am y trzec i 
wózek.

—  Tak, ale na łożyłaś go ty .
—  No w ięc : n ie  gadaj i  b ie rz  

się do robo ty .
Z tą  sw o ją  ważną i pe łną p rze­

ję c ia  m in ą  ro b ił ile  ty lk o  mógł, 
n ie  chcąc pozw o lić  zaw stydzić się 
dziew czyn ie . K ie d y  go wreszcie 
odzw ycza iłam  od gadania, w c iąg ­
n ą ł się w  robotę, n a b ra ł tem pa i 
■—: spraw a b y ła  w yg rana . Z g ra ­
liś m y  się św ie tn ie , ale potem  m u ­
s ie liśm y pow róc ić  każde do swo­
je j b ryg ad y  na całe d n i dziesięć. 
We w sp ó łzaw odn ic tw ie  cz łow iek 
n ie  zna an i b ra ta . «

Jak  ju ż  was opadnie taka  go­
rączka, to  ju ż  w um  wszystko 
jedno: n iedzie la , godziny p ra ­
cy, zm oknąć aż do skóry, smażyć

się na słońcu, zniszczyć osta tn ią  
bluzeczkę... I  chociaż cz łow ieka 
g łow a b o li ja k  licho , to sobie po ­
w ia d a : dobrze, to  potem . Późn ie j 
będę się m ogła rozchorować. A le  
teraz g łów na rzecz: chw ytać  
p u n k ty . K ie ro w n ik  ob licza ł je  co- 
dzień w ieczorem . K ie d y  M o ra ­
w ia n ie  początkow o m ie li ich  w ię ­
cej, m ia ła m  do n ich  urazę i  po­
w iada ła m  sobie: ach, ja  g łup ia , 
jeszcze im  ta k  w y  treno w a łam  
Janka. A le  z d ru g ie j s trony  b a r­
dzo m n ie  to cieszyło, że ju ż  n ie  
będzie chc ia ł w y ry w a ć  z budow y, 
bo m u  ju ż  teraz robota  szła. I  b y ł 
teraz ja k iś  odm ien iony, ba rdz ie j 

.p e w n y  siebie.

Bo kon iec końców  w szystko to 
przecież by ło  d la  te j naszej szo­
sy. Już zarysow yw a ła  się bardzo 
p iękn ie , b y ła  zn iw elow ana, p rze­
pust go tow y, teraz ty lk o  nasypy- 
wać. Ja n ie  jestem  ze w si, ale te ­
raz ju ż  doskonale mogę sobie w y ­
obrazić, ja k  to w ieśn iak  p rz y w ią ­
zany je s t do swego po le tka , po ­
n iew aż przez całe życie na n im  
rob i. Może m i naw e t n ie  u w ie ­
rzycie , ale taka  praca w  ziem i, 
gdy cz łow iek  ty le  w  n ią  w łoży 
w y s iłk u , bardzo zapadnie w  serce.

No i w  dzies ięc iodn iow ym  
w spó łzaw odn ic tw ie  zw yc ięży liśm y 
jednakże m y, praska brygada! 
P od a li to w  gazetce ściennej. Je­
d e n ^  M oraw ian , Józik , k tó ry  u - 
m ie  ś liczn ie  rysować, w y ryso w a ł 
nam  dyp lom y. W is ia ły  nasze na ­
zw iska  i  w  ja d a ln i  a brygada 
bu łgarska, przychodząc w ra z  z 
nam i do jednego s to łu  na b ryg a ­
dową zupę w  o lb rzym ich  m enaż­
kach, ta k  zabaw nie je  sy lab izo­
w a ła . W iz y ty  zagran icznych b ry ­
gad to  bardzo ' ładna  rzecz. K ie d y  
w o k ó ł siebie s łysza łam  ję zyk  grec­
k i  czy szwedzki, w ło s k i czy serb­
sk i, k ie d y  w idz ia ła m , ja k  c i ob­
c o k ra jo w c y , ch łopcy i  dziewczęta, 
ż y w i (nie ty lk o  na film ie )  p ra cu ­
ją  obok m nie, m ia łam  w rażenie, 
że podróżu ję  po obcych k ra jach . 
Rozum iecie »chyba, że przez całe 
życie n ie  by łam  n igdzie  da le j, ja k  
u  c io tk i na w s i na w akac je , a tak  
to  ty lk o  codziennie do p racow ni, 
gdzie na jczęściej z dziew czętam i 
w ygad yw a łyśm y g łupstw a. A  te ­
raz tu  oczy m i się o tw ie ra ły . Z ro ­
zum ia łam , że m y, m łodz i, wszę­
dzie na ca łym  św iecie jesteśm y 
do siebie podobn i: chę tn ie  tańczy -  
m y i  śp iew am y —  p rzy  te j h a r­
m o n ii Janka od razu po rozum ie­
liś m y  się —  cieszym y się p ię k ­
nem  św iata, chcem y m iłośc i, p o ­
k o ju  i  p iękna  na ziem i. Jak  się 
wszyscy złączym y —  zdobędziemy 
to ! C zu jem y w  sobie o lb rzym ią  
energię. I  ta  praca poko jow a za­
czyna się od p ługa  i  od k ilo fa  —  

> trzeba urządzać swój k ra j,  zubo­
ża ły  przez w o jnę , trzeba dać lu ­
dziom  chleb.

A le  n ie  sam ym  Chlebem człek 
żyje , an i m ięsem, an i m asłem  —

m usim y zd o ty w a ć  także w y ­
kszta łcenie, żeby nas n ie  sprze­
da li. P ię kn ie  to ta k  W ach p o w ie ­
dzia ł. Początkowo te  jego w y k ła ­
dy  po lityczn e  też m i się w y d a ­
w a ły  ta k ie  ja k ie ś  suche —  ja k  
i J a n k o w i —  ale te raz ju ż  się t r o ­
chę o r ie n tu ję  w  spraw ach p o li­
tycznych  i  n ie  dam  się zba łam u­
cić. M acie  na p rz y k ła d  tę  h is to rię  
z p lanem  M arsha lla . I le ż  to nasza 
szefowa w  p ra co w n i rzuca ła  
uszczyp liw ych  uwag, że ta  cała 
p lanow a  gospodarka to  je s t g łu p ­
stwo, że m ie lib yśm y i  m a te ria łó w  
i  konserw , i le  byśm y ty lk o *  chc ie li“, 
żebyśm y n ie  b y l i  g łup i. Już ja  
w ie m : żeby nam  A m e ry k a  z je j 
n ie m ie c k im i faszystam i, k tó ry c h  
znow u p a w p row a dza li na  dawne 
stanow iska, pcha ła  się nam  znów  
do Skody i  do całego naszego 
przem ysłu? Żeby m ia ła  p raw o  
nam  pozwalać, co m ożem y p ro d u ­
kow ać a co nie, żeby nam  w resz­
cie sudeccy N iem cy z pow ro tem  
w le ź li do k ra ju ?  No ta k ! Cóż taka  
szefowa —  g inący okaz dawnego 
św iata. Ona opow iadała, że za­
m ias t rosy jsk iego czołgu posta­
w iła b y  na cokole p ira m id ę  z ko n ­
serw  U N R R A , że to dopiero b y łb y  
pom nik...

A le  popa trzc ie  na naszą m atkę. 
.Całe życie ciężko pracow ała , przez 
całą w o jn ę  słucha ła w ra z  ze m ną 
M oskw y. K ie d y  do P ra g i weszła 
A rm ia  Czerwona, p ła ka ła  z rad o ­
ści, A  na S ta lina  n ie  da słowa 
pow iedzieć. A le  k ie d y  czegoś n ie  
m ożna dostać, od razu w pada 
w  pesym izm  i  pow iada, że jes t 
gorzej ja k  za N ie m c ó w ,‘że ju ż  n i­
gdy się n ie  doczekam y lepszych 
czasów. A  w łaśn ie  to  trzeba  lu ­
dz iom  tłum aczyć, że jeszcze czas 
ja k iś  p o w in n i m ieć c ie rp liw ość  
i  w y trzym ać , bo to  są te ta k ie  
dziecięce choroby re w o lu c ji — 
ja k  nam  to  B ro n ka  w e d łu g  słów  
L e n in a  tłum aczy ła .

Tego w ieczora, gdy B ro n ka  
z naszego ko ła  odchodziła na 
bu do w n ic tw o  do L id ie , d ługo cho­
dz iłyśm y razem po lesie. N a rw a ­
ła m  je j b u k ie t nag ie tek na poże­
gnanie... E j, do B ro n k i m i będzie 
bardzo tęskno, ta k  ją  po lub iłam ...

A  \tfiecie. k to  w  naszym  kole 
obe jm ie  w ychow an ie  po lityczne  
po Bronce? N ie  zgadlibyście na­
w e t —  ja . B o ję  się tego, bo sobie 
n ie  dow ie rzam , i  ja  się ta k  będę 
krępow ała ... A le  W ach pow iada, 
że tego rod za ju  uczucia trzeba 
zwalczać, że fam  będę kon iecz­
n ie  potrzebna. P rze rzu c ili m nie 
do d ług o te rm in ow e j b rygady, 
w ca le  się ty m  n ie  m a rtw ię . Janek 
zostaje także. D ostan iem y tydz ień  
u rlop u , w y ro b im y  p a p ie ry  i  po ­
b ierzem y się. To będzie pierwsze 
wesele na budow ie ! O jedno się 
ty lk o  m a rtw ię : k to  nam  zagra na 
ha rm on ii, żebyśm y m o g li razem 
zatańczyć? Jest tu  ha rm on is tów  
na budow ie  dosyć, ale żaden nie  
um ie  ta k  grać ja k  Janek.

(Z nowego tom u no w e l pod ty t. :
„Ś w it “ , k tó ry  ukaże się w  B i­
b lio tece „L u d o w y c h  N o w in “ .)

M A R IA  P U JM A N O V A
Z czeskiego spolszczyła 
Jadw iga B u łakow ska.

V .



Ruch
wydawniczy

1V/f iłośn icy książki ucieszą
•‘- '- l  się bardzo z nowego w y - 

dawnicwa b ib lio filsk iego, k tó ­
rym  jest B ŁO G I SPOKÓJ, w y ­
bór w ierszy z czasów dynastii 
Sung, tłum aczy ł z chińskiego 
JA N  W YPLER. A dap tac ji l i te ­
rackie j tłumaczonych w ierszy 
dokonał A leksander W idera. 
Rzecz ukazała się w  nak ła ­
dzie 99 egzemplarzy nume­
rowanych i  podpisanych przez 
tłumacza i  wydawcę, k tó ­
ry m  jest Helena z E ichhornów  
W ajdowa w  Katowicach. Książ­
ka wydana została na specjal­
nym  papierze, w  w iązaniu  na 
sposób chiński, z o ryg ina lnym i 
ideogram am i ch ińskim i, przed­
staw ia jącym i nazwiska poetów, 
rysow anym i przez Franciszka 
Zgraję.

Guy de Maupassanta O P O W IA D A ­
N IA , wydane nakładem  Czytelnika, 
dają nam dobre wyobrażenie o tym  
bystrym  obserwatorze, życia, w idzą­
cym w  nim  w ie lką  grę uczuć. W  l i ­
teraturze francuskiej stanowi Maupas­
sant dalsze po Zo li ogniwo rozwoju  
prozy naturalistycznej. Książki jego 
należeć będą zawsze do skarbnicy a r­
cydzieł lite ra tu ry  światowej.

. ❖
Gdy czytamy PO W IEŚĆ Z A  

T R Z Y  GROSZE Bertolda Brech­
ta, czujemy się wciągnięci w  w ir  
spraw najbardziej aktualnych, 
mimo iż wypadki opisane przez 
Brechta dzieją się równo przed 
pięćdziesięciu laty. Św iat zbrod­
ni londyńskich, dzieje machinacji 
kupieckich wielkiego organizato­
ra  żebraków oraz przywódcy 
bandytów i złodziei; historia 
sprzedania rządowi trzech starych 
pudel zwanych okrętami, które 
przewieźć m ają posiłki żoł­
nierskie do A fry k i południo­
wej, zatonięcie „Optym isty“ i 
więzienie, z którego aresztowany 
bandyta prowadzi idealnie swoje 
ineresy bankowe i handlowe —  
oto mechaniczny przegląd proble­
mów. Narastanie kapitalizm u, 
poczynającego się z dna nędzy, 
przede wszystkim moralnej, kup­
czenie świetnie brzm iącym i ha­
stami, tak  .patriotycznymi ja k  i 
hum anitarystyeznymi, przekup-, 
stwo urzędników ministerialnych  
i  policyjnych ■— oto skala tema­
tów politycznych, które Brecht 
w ykłada nam w  tej swej powie­
ści wyraźnie, ze znawstwem od­
powiedniej metody socjologicznej 
i społecznej. Jest ta jego książka 
odejściem od ekspresjonizmu —  
którego w ie lk im  przedstawicielem  
na terenie lite ra tu ry niemieckiej 
był Brecht od samego początku —  
w  kierunku jasnego wykładu  
spraw, z którym i rozprawić musi 
się każdy pisarz obozu postępu.

Książkę wydala S P Ó Ł D Z IE L ­
N IA  K S IĄ Ż K A  I  W IE D Z A , cena 
600 złotych.

T eatry Śląsko-Dąbrowskie zam­
knę ły sezon 1948/49 sztuką A le ­
ksandra Korn ie jczuka „M akar 

Dubrowa“  w  przekładzie A leksan­
dra Beumgardtena i Jana Brzozy. 
Sztuka ta wyczerpała prem ierowy 
róg obfitości ostatnich tygodni se­
zonu (po „Seansie“ , „Rycerzu Ogni­
stego Pieprzu“  i  „Gwieździe Profe­
sora Stevensona“ ). Należy wyrazić 
żal, że rozpoczynające się wakacje 
teatralne pozw oliły  ty lko  na k ilk a  
spektakli „M akara“ . Będzie on je ­
dnak wznowiony w  początkach 
przyszłego sezonu, poprzedzając 
„Mieszczan“  Gorkiego, rozpoczyna­
jących w  ramach festiw a lu  sztuk 
radzieckich sezon tea tra lny 1949/50.

Z tego względu (jak również 
z uwagi na przewidywane zmiany 
w obsadzie) pełna ocena „M akara 
D ubrow y“  będzie bardziej aktualna 
Po jego wznowieniu.

Nie^ przeszkadza to jednak po­
dzielić się ważniejszym i spostrzeże­
n iam i i uwagami, jak ie  nasunęły się 
sprawozdawcy w  związku z in tere­
sującą prem ierą zamknięcia sezonu 
1948/49.

Oddźwięk w idow ni na „przed- 
prem ierze“  — przedstawieniu zam­
kn ię tym  dla uczestników Konfe­
ren c ji W ojewódzkiej PZPR — by ł 
znacznie żywszy i  bardziej im pu l­
sywny aniże li na drugim  spektaklu 
wśród publiczności „p rem ierow e j“ .

Istota różnego przyjęcia „M akara 
Dubrow y“  przez w idzów robo tn i­
czych -i publiczność prem ierową 
tk w i w  fakcie, że tak  ja k  dla w ięk ­
szości te j ostatniej tematyka sztuki 
jest m nie j lub  w ięcej odległa, znana 
ty lk o  powierzchownie i  .z daleka — 
tak dla widza robotniczego jest ona 
na jbardzie j bliska i bezpośrednia. 
Zagadnienia pracy i  p rodukc ji bę­
dące ogólną problem atyką „M akara 
Dubrowy“ , gdzie konkretną fabułą 
jest sprawa wydobycia w  kopaln i 
„G w iazda“ , a w ięc temat tym  bar­
dziej b lisk i śląskiemu w idzow i ro ­
botniczemu — wyzwalają w  tym  
w idzu śmiałość oceny sztuki. On te 
zagadnienia izna, o rien tu je  się 
w  n ich  i  nawet poprzez deformację 
artystyczną p o tra fi z łatwością do j­
rzeć p raw dy i  fałsze fabu ły i p ro ­
blem atyki. Tym  ła tw ie j p o tra fi to 
osiągnąć, oglądając sztukę zbudo­
waną w  m yśl zasad realizm u socja­
listycznego, a w ięc wolną od zby­
tecznych zawiłości form alnych i  
wyszukanych ujęć, które  sztuczno­
ścią i bezdusznością m ija ją  się z ce­
lam i artystycznym i.

A le  sama tematyka nie  zapewnia 
jeszcze pozyskania widza robotn i­
czego. Decyduje dopiero trafność 
je j ujęcia merytorycznego i  fo rm a l­
nego. W wypadku „M akara Dubro- • 
w y “  warunek ten został spełniony.

W idz robotniczy u jrza ł prawdę, 
k tó rą  zna. Ukazano m u ją  w  spo­
sób, k tó ry  pobudził i rozw inął jego 
wrażliwość artystyczną, wzbudził 
zainteresowanie cechami fo rm a lny­
m i i  artystycznym i sztuki. Faktem 
jest, że lic zn i spośród „przed­
prem ierowych“  w idzów podkreśla li 
osiągnięcie autora (co zdaje się 
uszło uwagi w ie lu  „w yrob ionych“

Ta gwiazda błyszczy jasno n « l
widzów) że m imo iż cała sztuka 
poświęcona jest jednej kopaln i i je j 
ludziom, m im o że ośrodkiem, p ro ­
blemem i  fabułą sztuki jest sprawa, 
k tó re j przebieg pozornie wydaje się 
nie do ukazania bez um iejscowienia 
akc ji na terenie kopaln i —- m im o 
to  wszystko akcja rozgrywa się cały 
czas poza kopalnią i  obserwujemy 
ją  z największą dokładnością, zna j­
dując się z dala od samej kopalni, 
a jedynie biorąc udzia ł w  życiu dwu 
sąsiadujących ze sobą domów osie­
dla górniczego.

To właśnie ujęcie odkrywa przy 
okazji błędy n iektórych autorów 
polskich, k tó rym  wydaje się, że aby 
napisać dobrą sztukę czy powieść
0 aktualnej tematyce i problem a­
tyce i  z w łaściw ym  „w ydźw iękiem “ 
— wystarczy ustaw ić rekw izyty  fa ­
bryczne, zaprowadzić widza czy 
czytelnika do „zakładu pracy“
1 ukazać m u robotnika w  kom bine­
zonie i  z m łotem  przy warsztacie 
czy imadle, włożyć m u k ilk a  sloga­
nów w  usta i „dizieło“  gotowe. Na 
przykładzie „M akara Dubrow y“  
Korn ie jczuka w idzim y, ja k  dosko­
nale i z korzyścią dla strony a rty ­
stycznej u tw oru można uniknąć 
„sztampy“ , ¡którą, ja kby  się w y­
dawało, narzuca temat.

Korn ie jezuk nie ukazując kopaln i 
„Gwiazda“ , p o tra fił nas z n ią  lepiej 
zaznajomić niż by nas po n ie j przez 
trzy  akty oprowadzał. P o tra fił on 
je j sprawą — sprawą spadającej 
p rodukc ji i  przyczyn tego stanu 
rzeczy — całkowicie zainteresować 
widza, zdobywając go naturalnością 
atmosfery, jaką w ytw arza ją ' boha­
terow ie sztuki, dla k tórych sprawa 
kopaln i „Gwiazda“  — i  to bez 
względu na to, czy pracują na n ie j 
bezpośrednio, czy też nawet n ie  są 
górn ikam i a ty lko  mieszkańcami 

' osiedla — jest ich  sprawą. Bo to 
jest sprawa ich robotniczego ho­
noru, ich  świadomego patrio tyzm u 
wobec odbudowującej się ojczyzny, 
dla k tóre j ważna jest każda tona 
węgla, jaka może być wydobyta..

Stworzenie te j naturalnej, atm o­
sfery w  sztuce bez popadnięcia 
choćby przez chw ilę  w zbyteczny 
patos lub fałsze artystyczne do­
wodzą w ie lk ie j s iły  realizm u K o r­
niejczuka. To właśnie po tra fiła  oce­
n ić w idow nia „przedprem ierowa“ .

Dlatego oddźwięk, ja k i sztuka 
znalazła wśród w idzów robotn i­
czych, świadczy pozytywnie o ich 
wyczuleniu teatra lnym  i smaku 
artystycznym . I  to jest właściwy 
wniosek z porównania reakcji pu­
bliczności na dwu omówionych 
spektaklach „M akara Dubrow y“ .

*

Jeśli chodzi o inne spostrzeżenia 
i  uwagi dotyczące jUż bezpośre­
dnio ¡samej sztuki, to podkreślić 

należy uwypuklone w  n ie j momen­
ty  w łaściw ie po ję te j k ry ty k i b łę­
dów i niedomagań, k tóre n ie  mogą 
być tolerowane w  społeczeństwie

socjalistycznym. Zdążający świado­
m ie do kom unizmu górnicy nie 
cofną sią przed śmiałą k ry ty k ą  dy­
rektora kopalni winnego je j nie- 
domiagań produkcyjnych. Jego brak 
zdolności czy w ys iłków  organiza­
cyjnych i jego niedouczenie wytkną 
m u również żona i teść, k tó ry  bez­
kompromisowo potępia gospodarkę 
na kopa ln i i  staje się przywódcą 
grupy czynnie temu przeciwdzia ła­
jącej. W sprawach dotyczących 
zbiorowości społecznej n ie  ma m ie j­
sca na pobłażliwe „M ajstrow an ia“  
i „kum oterstw a“ . Słuszność te j za­
sady ukazał Korn ie jezuk w  je j 
praktycznym  przejaw ie, Obywając 
się swobodnie bez publicystyki. 
Wykazał tym  dojrzałość artysty, 
rozumiejącego funkcje  społeczne 
sztuki ja ko  jednego ze szlachetnych 
narzędzi oddziaływania ideologii 
i p łynących z n ie j wskazań. » 

Szczęśliwych przykładów  takie j 
dojrzałości społecznej i artystycznej 
autora znajduje się w  sztuce K o r­
niejczuka znacznie w ięcej. Stąd je j 
celność i prostota zdobywająca w i­
dza. Gwiazda przyświecająca ze 
szczytu kopaln i ludziom  z „M akara 
Dubrow y“  oświetla ich drogę jasno 
i  trwale.

R
eżysier W ładysław Krasnowiec-
k i całkowicie dostosował sią do 
realistycznego charakteru szru- 
ki, dając spektakl w  opracowa­

n iu  pogłębiającym  jeszcze bardziej 
wartości utworu. N a podkreślenie za­
sługuje um iejętne uw ypuklen ie rów ­
noległości opanowywania przez ludzi 
problem u w  m iarę  jego zaostrzania 
się. Zwycięstwo tych ludzi nad n ie ­
bezpieczeństwem, którem u nie ulegli, 
lecz rozeznawszy jego przyczyny, po­
konali je  — znalazło szczególnie tra f­
ną akcentację reżyserską w ydobyw a­
jącą dialektyczny sens sztuki.

Natomiast w ydaje się, że reżyser 
mógł przez skreślenia us/unąć kon­
strukcyjne błędy utw oru, do jakich  
należy i:itnieniie nietłumaczącej się 
wystarczająco epizodycznej postaci 
syna M akara — Artem a i zbędny 
gubiący się w  ak c ji w ątek dawnej 
miłości górnika Konrada Topoli de 
lek ark i Olgi, żony (Kruglaka, dy rek­
tora kopalni.

Narzucenie Mich newskiej jako  Ok- 
samie i doskonałemu Ziejewskiemu 
jako  Dubro w ie scen rozpaczy na 
środku sceny — groziło niebezpie­
czeństwem popadnięcia z realizmu, w  
naturalistyczną taniznę. Na- szczęście 
obydwoje wykonawcy, wychodząc z 
tych scen obronną ręką, złagodzili 
niedopatrzenie reżyserskie, co czę­
ściowo usprawiedliw ia oozostawieniie 
sytuacji w  takim  u jęc iu ' (nietrudnym  
zresztą do zm iany na lepsze). Dosko­
nale została zain cenizowana scena

rozm owy z m inistrem “ .
W  roli tytułowej w ie lk i sukces od­

niósł Janusz Ziejew ski, k tó ry  stwo­
rzy ł pełną szczerości, człowieczeń­
stwa i mądrości, a przede wszystkim  
żywą — postać starego górnika — 
komunisty.

Bezbłędnie sekundowali Z ie jew - 
skiemu Michnowska, Szczepkowski, 
Zastrzeżyński i Velanek. Bardzo do­
bry epizod _ m iała niezawodna Ciesz­
kowska. M iecikówna utra fiła  w  rolę  
, hajduczka“ Hani, korzystając chw i-

Wśród potępieńczych swariw
(Dokończenie ze str. 3.)

em igracji. O  swoich spostrzeżeniach 
donosił D e lfin ie  w  tych słowach: 
„Patrzę na piekło emigranckie i 
coraz m i sm utniej. M ickiew icz się 
ostatno od nich odsunął, N orw id  
wyjeżdża, a reszta to się chyba po- 
zagryza“ . (Kuźnica, n r. 37 z 15. 9. 
1947 ¡r.)

Według no ta tk i z dziennika auto­
ra „Spiew.ów historycznych“ , Cho­
p in  w raz z M ickiewiczem  odwiedzał 
k ilk a  razy w czerwcu 1836 r. jen. 
Kniaziewicza i  J. U. Niemcewicza, 
zamieszkałych od dwóch la t w 
Montroorency.

W r. 1840 M ickiew icz ob ją ł posa­
dę profesora lite ra tu r słowiańskich 
w  paryskim  College de France. Jak 
wiadomo, księgarze i  wydawcy pism 
poety: E. Januszkiewicz i  A. Jeło- 
w ick i, w yd a li na cześć wieszcza 
wspaniałą ucztę, w  k tó re j m ia ł 
wziąć udzia ł również Chopin. „Z e  to 
by ł dzień Adama (Mickiewicza), Je- 
łow ick i i  ja  — zanotował w  swoim 
dzienniku Januszkiewicz — dawa­
liśm y wieczór dla wszystkich lite ­
ratów pod prezydencją J. U. N iem ­
cewicza... N ieporównany Chopin 
grał, śpiewał, im prow izował, i  tak 
wszyscy grą i  serdeczną zabawą by­
l i  zajęci, że n ik t  nie w idz ia ł zorzy 
północnej, co nam przez pół go­
dziny przyświecała.“

Opis uczty, wydanej na cześć M ic-

.. ..........................

Krótkie spięcia

Temat kanikularny
C iekaw ą je s t rzeczą, dlaczego 

n ie m a l w e w szys tk ich  językach  
św ia ta  słowa „p ie n ią d z “ , czy „p ie ­
niądze“  posiadają aż ty le  syno n i­
m ów . A le  ciekawość zagadnienia  
n ie  polega może ty le  na ilo śc i 
tych  synon im ów , co na fakc ie , iż 
ludz ie  z jakąś  dz iw ną  p re d y le k -  
c ją  u n ik a ją  w łaściw ego słowa, 
c z y li w yra żen ia  „p ie n ią d z “ , lu b  
„p ien iądze“ , a stosu ją  w łaśn ie  z 
upodobaniem  owe na jrozm aitsze  
okreś len ia  zastępcze.

Nasze s ło w n ic tw o  jes t na p rz y ­
k ła d  pod ty m  wzg lędem  bardzo  
bogate i  n ie  ustępujące w ca le  in ­
nym  renom ow anym  w  sw ej m a­
te r i i  s łow n ic tw orą . Ileż  to tych  
synon im ów  „p ie n ią d za “ , czy „p ie ­
n iędzy“  u  nas k u rs u je ! M ożnaby  
na w e t pow iedzieć, że czasami w ię  
cej, n iż  sam ych  —  pien iędzy. 
W szelakie „ fo rs y “ , „p a ty k i“  i  „g ó ­
ra le “ , „ l is y “ , „ k a w a łk i“ , „o rzechy“  
i  ta k  da le j i  da le j, tw o rzą  p ra w ­
dz iw y  skarb iec lin g w is ty c z n y  i  
dowodzą zarów no w ie lk ie j fa n ta ­
z ji,  ja k  i  pom ysłow ości tw ó rcó w  
ow ych  w yrażeń. Z resztą, ja k  to  
ju ż  zostało zaznaczone, n ie  ty lk o  
u nas, ale n iem a l w  każdym  in ­
nym  języku .

M ożnaby w ięc snuć różne f i lo ­
zoficzne rozw ażan ia  na tem at, 
skąd to  się bierze. N ie  u lega bo­
w ie m  n a jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i, 
że całe to  dz iw ne z ja w isko  nie  
je s t bez ta k  zwanego „a le “  czy li 
odpow iedn ie j p rzyczyny.

Jest rzeczą zdaje się dosyć p ra ­
wdopodobną, iż zachodzi tu ta j pe­
w ie n  p rze ja w  zabobonu. P o s ta ra j­
m y  się to jakoś b liż e j w y t łu m a ­
czyć.

Otóż p ien iądze są w p raw dz ie  
bardzo cenne, ale w łaśc iw ie , to  
stanow ią  one także po p ro s tu  — 
zło konieczne. P ieniądze tru d n o  
się zdobyw a  —  a trzeba je  zdo­
byw ać  —  ale za to bardzo ła tw o  
je  się w yd a je , bo też i  m us i się

je  w ydaw ać. S tąd w ięc  z ja w ia  się 
pew ien  strach przed n im i, p o łą ­
czony zresztą z g łębok im  szacun­
kiem . A  w iem y, że od n a jd a w ­
n ie jszych  czasów u  w szystk ich  
lu dó w  św ia ta  is tn ia ła  i  is tn ie je  
do dziś tendencja  n ie  nazyw an ia  
rzeczy z łych  lub  n iep rzy jem n ych  
po im ie n iu . P o p u la rn y  p rz y k ła d  
ze słowem  „d ia b e ł“  je s t tego n a j­
lepszym  dowodem . „D ia b e ł“  m ia ł 
u  nas ( ja k  i  w  in n ych  k ra jach )  
zawsze w ie le  synon im ów  ( „Z ły “ , 
„K u te rn o g a “ , „B o ru ta “ , „K u s y “  
itd .), a jeszcze i  w  dzis ie jszych  
czacach zna jdz iem y w  Polsce 
oko lice , gdzie n ik t  za żadne św ię ­
tości s ło w a  „d ia b e ł“  n ie  w ym ó w i. 
Bo złego n ie  na leży w yw o ływ a ć , 
tak  ja k  tego p rzys łow iow ego w i l ­
ka  z lasu.

Ze słowem  „p ie n ią d z “  p ra w d o ­
podobn ie w ięc je s t ta  sama h is to ­
r ia . L e p ie j n ie  nazyw ać go po 
im ie n iu , bo jeszcze się bestia  ro ­
zejdzie , albo n ig d y  do k ieszeni 
nie w p ły n ie . No i  da w a j go n a ­
zywać po sw ojem u.

To nazyw anie  po sw o jem u za­
leżne jes t oczyw iście  od rodza ju , 
w yg ląd u , w a rto śc i itp . p ien iędzy, 
ja k ie  w  danym  okresie  ku rsu ją . 
A le  ta k ie  nazyw an ie  trw a ło  za­
wsze odkąd  p ien iądz  is tn ie je  i  
trw a ć  będzie p raw dopodobn ie  je ­
szcze dość długo.

M y ln y m  w ięc  b y łb y  pogląd, że 
owe powszechnie stosowane okreś­
len ia  „p a ty k ó w “ , czy „k a w a łk ó w “  
są ty lk o  ja k im ś  zaśm iecaniem  ję ­
zyka  w y ra ż e n ia m i w u lg a rn y m i. 
N ie w ą tp liw ie  po w s ta ją  one w śród  
lu d z i racze j p ry m ity w n y c h , ale 
zaraz po tem  szybko w ę d ru ją  w y ­
że j i  s ta ją  się —  o i le  w ypada  ta k  
się w y ra z ić  —  ogólnonarodow ą  
własnością.

Bo na tem at p ien iędzy jesteśm y  
n ies te ty  ciągle wszyscy zabobon­
n i.. T y lk o  że je d n i ba rdz ie j św ia ­
dom ie, a d ru dzy  m n ie j . . .

N IE J A K I X .

kiewicza, w  czasie k tó re j m iała 
miejsce głośna im prow izacja poety, 
zawiera również „D z ienn ik“  p. 
George Sand, znanej p rzy jac ió łk i 
Chopina.

P. A uro ra  jeszcze w  r. 1837 była 
skłonna oddać „p ió ro  i  dom“  na u - 
sługi M ickiewicza.

„D z ięk i Chopinowi zapoznała się 
George Sand dokładnie z twórczo­
ścią M ickiewicza. Z jednego z lis tów  
Chopina do przyjacie la  Fontany 
w iemy, że p ros ił o nadesłanie mu 
„Dziadów“ , gdyż George Sand p ra ­
gnie napisać a rtyku ł o M ickiew iczu 
do „Revue des Deux Mondes“ .3) 
W ynikiem  te j wspólnej z Chopinem 
le k tu ry  było wspaniałe studium  pt. 
„Essai sur le drame fantastique 
(Goethe — B yron  — M ickiew icz)“ , 
k tó re  rozgłosiło jeszcze szerzej im ię 
M ickiewicza na teren ie F ranc ji.“ 4)

W czasie jednych z licznych od­
w iedzin Chopina i  p. Sand przez 
M ickiewicza w  ich wspólnym salo­
nie zdarzył się ciekawy wypadek, 
opisany przez p. A uro rę  w  „D zien­
n iku  P iffoe la“ :

„Chop in gra — rozlega się pieśń 
cudna. Wtem daje się słyszeć głos 
dzwonka w  przedpokoju. Chopin 
wzdryga się i  przestaje grać. — 
Krzyczę na lokaja, że dla nikogo 
nie ma mnie w domu. „ Nie — m ówi 
Chopin — dla niego jesteś Pani w  
domu“ . „K to  to?“  — „M ick iew icz“ .

„O , czyż to koniecznie on? Skąd 
pan wie, że to właśnie on?“  „N ie  
wiem  dlaczego, lecz jestem całkiem  
pewny: myślałem o n im “ . —

B y ł to istotn ie M ickiewicz. P rzy ­
jaźnie ściska nam wszystkim  dłonie 
i  co rych le j siada w  kąciku, prosząc 
Chopina, aby gra ł dalej. Chopin gra 
znowu z boskim natchnieniem. Lecz 
oto wbiega mały sługa przestraszo­
ny, w  domu pożar! Biegniemy, aby 
zobaczyć. W rzeczy samej zapaliło 
się w m o je j sypialni, lecz zdążyli­
śmy ogień zagasić. S trac iliśm y na 
to blisko godzinę i  w tedy pytam y:

A  gdzież M ickiewicz? Powraca­
my do salonu, lecz go tam nie ma.

Ależ nie, jest tu ta j w  tym  samym 
kąciku, gdzieśmy go zostaw ili. Lam ­
pa zgasła — nie zauważył tego. Ha­
łasowaliśmy i  krząta liśm y się o dwa 
k ro k i od niego, — nie słyszał.

Nie spostrzegł nawet, żeśmy go 
zostaw ili samego. Słuchał Chopina... 
i wciąż jeszcze słuchał.

Innego możnaby posądzić o affek- 
tację, lecz ten w ie lk i poeta, z na tu­
ry  skrom ny i  cichy, jest na iw ny jak  
dziecko.

Widząc, że się śmieję, pyta mnie, 
co m i jest? Odpowiadam, że nic m i 
nie jest.

A le  gdy jeszcze raz zdarzy się po­
żar w  domu, to pana nasamprzód 
doprowadzę do bezpiecznego m ie js­
ca, bo inaczej gotów się pan spalić, 
jak  zw ykła  drzazga, nawet się tego 
nie domyślając.“

„ Is to tn ie  — m ów i M ickiew icz  — 
nawet nic n ie  spostrzegłem!“  I  w y ­
chodzi nie rzekłszy ani słowa.“ 6)

W  salonie p. Sand powstały dwa 
bezcennej wartości po rtre ty  Chopi- 

' na i  M ickiewicza, naszkicowane o- 
łów kiem  przez E. Delacroix (1798 — 
1863), największego po Dawidzie, 
malarza szkoły francuskie j. P ortre t 
Chopina jest bardzo popularny i  u - 
ważany przez znawców za jedyny, 
stojący na wysokości zadania wśród 
w ie lu  w izerunków Fryderyka. Na­
tom iast m nie j znany jest po rtre t 
M ickiewicza, wykonany równocześ­
nie z portre tem  Chopina, też ołów­
kiem, na papierze tego samego fo r­
matu, oo szkic wyobrażający F ry ­
deryka. A rtysta - przedstaw ił M ic­
kiewicza na zebraniu u  p. Sand, słu­
chającego w  skupieniu im prow iza­
c ji fortepianowej genialnego poety 
tonów. „T e  dwie piękne głowy  
naszych najw iększych geniuszów 
twórczych  — ja k  to zauważył swego 
czasu F. Hoesiok — nakreślone w  
nieporównanej c h w ili przez jednego 
z najw iększych m alarzy francu­
skich, tworzą nie ty lko  jedyne w  
swoim rodzaju pendant portretowe,

lam i z postaci Szurika odtwarzana) 
przez siebie w  „B ajce“ Swietłowa.

Realistyczne dekoracje może nawet 
zbyt realistyczne w  swojej „szczegó­
łowości“ stworzył W iesław M akojn ik .

W  zakończeniu k ilk a  słów w 
związku ze zmianą dyrekc ji 
Teatrów Śląskich. 

Reżyserowanym przez siebie „M a ­
karem. Dubrową“  pożegnał dyr. 
W ładysław Krasnow iecki Śląsk, k tó ­
ry  opuszcza dla Warszawy, gdzie 
obejmuje dyrekcję Teatru Narodo­
wego.

Niech nam wolno będzie s tw ie r­
dzić w  fo rm ie  obiektywnego sądu 
dalekiego od zdawkowej ku rtuaz ji, 
że na dodatni bilans dw uletn ie j 
działalności Krasnowieckiego jako 
dyrektora Teatrów Śląsko-Dąbrow­
skich, na jego sukcesy w  krzew ie­
n iu  k u ltu ry  tea tra lne j z łożyły się 
zarówno jego dbałość o zasadniczą 
lin ię  repertuarową i  poziom a rty ­
styczny wystaw ianych sztuk — jak 
i  troska o udostępnienie tea tru  rze­
szom pracującym, co zostało uw ień­
czone szczególnie pom yślnym i w y­
n ikam i dzięki pomnożeniu liczby 
przedstawień zorganizowanych dla 
świata pracy.

Nie wątpim y, że nowa dyrekcja 
Teatrów Śląskich odziedziczony do­
robek 'pomnoży. W przekonaniu 
tym  utw ierdzają nas uzyskane od 
dyr. Woźnika in form acje . dotyczące 
jego planów repertuarowych i  o r­
ganizacji pracy teatra lne j i w  tea­
trze (pogłębienie izespołowości p ra ­
cy). P iany te mają na celu rea li­
zację reprezentowanej przez dyr. 
Woźnika zasady: „Dać robotn ikow i 
żywy, praw dziw y teatr realistyczny, 
tak i k tó ry  by zaszczepiał potrzebę 
teatru .“

Takiego właśnie tea tru  oczekuje­
m y od ludzi teatru.

Zenon W iktorczyk.

„Teatr“ przestaje się spaźniać.
Teatry i czasopisma teatralne w hołdzie Słowackiemu
Ponieważ k ilka k ro tn ie  użalałem 

się z tego miejsca na nieregularny 
żywot tak potrzebnego nam pisma, 
ja k im  jest wydawany przez Państ­
wowy Ins ty tu t W ydawniczy Teatr, 
z tym  większą satysfakcją notuję 
fakt, że pismo to od k ilk u  numerów 
zaczęło być rzeczywiście miesięcz­
nik iem  i  zdołało uregulować już 
m niej więcej te rm iny  ukazywania 
się poszczególnych zeszytów. Razem 
z tym  faktem  podkreślić należy 
duże ożyw ienie treści pisma i  jego 
związanie z aktualnym  życiem tea­
tra lnym  w kra ju .

A  jedną z na jaktualn ie jszych dla 
teatru polskiego spraw jest stule­
cie Juliusza Słowackiego, na jw ięk ­
szego poety dramatycznego naszego 
romantyzmu, a na dobrą sprawę 
biorąc — tw órcy  dram atu polskie­
go. Obok jubileuszowych edycji 
pism i  ewentualnych książek o Sło­
wackim  (o jednym  i  drugim  jeszcze 
jakoś cicho) tea tr jest tą dziedziną, 
gdzie Słowackiego uczcić możemy 
najlepiej' i  na jp iękn ie j. Jest to  za­
razem okazja, by przywrócić tego 
genialnego poetę scenom polskim, 
k tóre po w o jn ie  do twórczości jego 
ustosunkowały się dość nieśmiało. 
W te j nieśmiałości k ry ły  sję n ieu­
zasadnione obawy przed rom antyz­
mem tego poety, a uspraw iedliw ić 
byśmy ją  m ogli ty lk o  niemożnością 
zdobycia się na nowe podejście do

..... ............................ .......

Æ. teatrów krakowskich

Rozprawa
z panem szambelanem

ale jednocześnie wznoszą się do 
wyżyn podniosłego symbolu Polski 
em igracyjne j „na  paryskim  bruku.“  
(Hoesick — Chopin — j. w „  s. 
X X III.)

W ielką niespodziankę sprawia 
nam pogląd M ickiew icza na stosu­
nek Fryderyka do G. Sand.. W  pa­
m ię tn iku  p. O liv ie r, k tó ra  wraz z 
mężem, szwajcarsko -  francuskim  
pisarzem i  poetą, pozostawała w  
b liskich stosunkach towarzyskich z 
M ickiewiczem  (por. ich  korespon­
dencję), czytamy cierpkie słowa, 
pisane pod w pływem  rozmów z auto­
rem „Pana Tadeusza“ : „C hop in jest 
złym duchem pani Sand, je j m ora l­
nym  wampirem, je j krzyżem, drę­
czy ją  i  może zamęczy ją  w  końcu. 
Jest to człowiek rozumny, uta lento­
wany, ale nie serdeczny“ . Zdaje 
się — dodaje Czernicka, że jest to 
echo op in ii, jaką starała się Chopi­
now i w yrobić pan? Sand.

Ta opinia Chopina — jako wam ­
pira  — ostatecznie się skrysta lizo­
wała w powieści pani Sand „L u k re - 
cia F lo rian !“ . . .

Co sądził Chopin o M ick iew i­
czu, — n ie  w iem y — czy szczerym 
było okazywane uwielbienie? — 
gdyż Chopin nie zawsze to czuł, co 
okazywał.“ 8)

Ta sama p. O liv ie r pisała (podob­
nie ja k  w  pam iętniku) dnia 5. 3. 
1842 r. do Ch. Sainte-Beve‘a, poe­
ty  i  k ry tyka  francuskiego: „M ic k ie ­
wicz przyniósł m i bardzo uprzejm y  
Ust George Sand. Tw ierdzi on, że 
Chopin jest je j złym  duchem, je j 
m oralnym  wampirem, je j krzyżem, 
że ją  zamęcza i  skończy pewnie je j 
zabiciem“ . (Z. Jachimecki — Cho­
pin  1949, s. 85.) Trzeba przyznać, że 
M ickiew icz mocno przesolił w  oce­
nie  krytycznej sytuacji, z drugiej 
zaś strony należy pogodzić się r  
faktem, że Chopin, w  czasie swe' 
dług ie j choroby, musiał być cza­
sem p rzyk ry  dla otoczenia, s tara ją­
cego się osłodzić mu cierpienia.

W pałacyku G. Sand w  Nohani 
znajdowała się bogata b ib lioteka 
„pan i domu“ , k tó rą  można było  o- 
glądać jeszcze przed siedm iu la ty. 
Dziś pozostały tam  puste pó łk i ga­
blotek. — Habent sńa fata lib e lli!

O sm utnych losach wspaniałego 
zbioru książek G. Sand dowiaduje­
my się z re lac ji naocznego świadka: 
„W nuczka je j wysprzedala wszyst­
ko, by mieć po prostu z czego 
żyć. A  szkoda — jeszcze w tedy (w 
1942 r.) by ły  tu dzieła M ickiewicza  
i  jego rękopisy, ceniła bowiem w y ­
soko naszego Adama pani A urora i 
porównywała go do proroków ży­
dowskich. W jego obecności czuła, 
że w sercu i  duszy człowieka mogą 
być sprawy i  f lu id y , k tórym  kobieta 
m iłu jąca miłość, jest obca, wobec 
których ona, kobieta niebywałego 
ta lentu i  in te ligencji, jest za mała.“  
(Andrzej Chciuk: Cień Chopina w 
Nohant.)

FRANCISZEK GERMAN.

;>) D ru k  w  t. X X , s. 593—645, 1. 12. 
1839 r. F. G.

4) B. E. Sydow — Adam  M ickiew icz  
i  F ryd eryk  Chopin. D ziennik Polski 
z 18. 3. 1949 r. i  D ziennik Zachodni 
z 19 3. 1949 r.

5) i  6) Czernicka — Chopin i poeci, 
s. 338.

Najlepsze sztuki Tadeusza R itt-  
nera: „G łu p i Jakub“  i  „W  m ałym 
domku“  — rozgrywają się na bar­
dzo n iew ie lk ie j, praw ie kam eral­
nej przestrzeni. Jakieś prow inc jo­
nalne miasteczko, gdzie ludzie 
chcąc nie  chcąc uderzają o siebie 
ustawicznie, ja k  bilardow e kule. 
A lbo też, stęchły, n igdy praw ie nie 
w ietrzony w ie jsk i dwór szambelana 
z „G łupiego Jakuba“ , szambelana, 
k tó ry  jest tyranem  małego formatu, 
znęcającym się sadystycznie nad 
pasożytniczą siostrą i  je j mężem, 
gubiącym ze strachu ludzką god­
ność, i wreszcie, nad zahukanym 
narazie, bo zażenowanym i  pełnym 
szacunku Jakubem, k tó ry  odgrywa 
tu  dziwną rolę: rządcy, a rów no­
cześnie — . przeznaczonego już {tra­
w ie do adoptacji — syna na tu ra l­
nego.

Szambelan źle się czuje w tych, 
stworzonych przez siebie samego, 
ramach. Ciągle ci sami ludzie — 
bo także i  sąsiadki, zjeżdżający tu 
czasem z wizytą, rażą go i  drażnią. 
„Wszyscy tacy niesym patyczni“  — 
mruczy do siebie pan domu. Nawet 
ten hipotetyczny syn, obcy jest i 
n iem iły  sercu szambelana, wyciąga­
jącego przecież ram iona do ludzi, 
opanowanego instynktem  przyjaźni,, 
a nawet m iłości.

„B y ł niezadowolony z samego sie­
bie“  m ów i wspaniale o m łodym 
Lantern ie Zofia Nałkowska w  „Ro­
mansie Teresy Hennert“ . Głębokie 
zw iązki psychiczne m iędzy m izan­
tropią Szambelana a rozbieżnością 
pragnień i  życia, to  znakomicie w 
sztuce uchwycone źródło sadyzmu 
tego lokalnego despoty. N ie ty lko  
krzyk i, brutalność, ale i okrutne 
kpiny, celowe upokarzanie, uderza­
nie w  najboleśniejsze miejsca — to 
postawa Szambelana wobec oto­
czenia. Lecz wfeszcie i  ta okrutna 
zabawa kończy się dla -rittnerow- 
skiego bohatera, ktoś inny  obejm u­
je  jego rolę, ktoś inny  podda go 
tej samej operacji nieustannych u- 
pokorzeń. Ciosy te  będzie mu za­
dawać dziewczyna, będąca jego o- 
statnią (i jedyną zdaje się) w  życic 
miłością, Hania, m im o odmienność 
sytuacji, z tych samych powodów 
psychicznych, ulegająca podszep­
tom dręczenia i  sadyzmu.

Jest w  sztuce inna postać, psy­
chicznie odmienna, n ie  podobna do 
pozostałych, obdarzona potrzeba 
rozbicia zaklętego kręgu tego życia. 
To Jakub, „g łu p i Jakub“ , ja k  gc 
nazywają wszyscy partnerzy — na­
wet zakochana w  n im  Hania. G łu­
pota młodego rządcy ma tu ta j po­
dw ójny sens. Dosłowny, gdyż Jakub 
patrzy na świat na iw nym i oczyma 
dziecka, jest in fa n ty ln y  i  niezgrab­
ny, towarzysko niepojętny, psycho­
logia otoczenia jest dlań niedocie- 
czoną zagadką. A le  inaczej jeszcze 
można pojmować „g łupotę“  Jakuba, 
k ry je  się tu ta j szalona, groźna, n ie ­
mal samobójcza potrzeba mówienia 
prawdy, zdzierania masek, niszczę' 
nia konwencyj, w  jak ie  przyoblekł 
się tego rodzaju życie. W  tym  sen­
sie pojęta „g łupota“  Jakuba jest tą 
samą chorobą, na jaką cie rp ia ł w 
„M iza trop ie“  m olierow ski Alcest, 
pchany pragnieniem m ów ienia czy­
stej praw dy — nawet ku własnej 
zgubie. I  ja k  Alcest, m usi Jakub, w 
danych warunkach społecznych 
ponieść n ieunikn ioną klęskę.

W danych warunkach społecz­
nych! Bo rittnerow ska komedia u- 
mitszczona jest na bardzo wyraźnie 
i  precyzyjn ie określonym tle  proce­
sów historycznych. Dzieje się z 
końcem X IX  w ieku  w  Małopolsce, 
k ra ju  ku ltu ra ln ie  bogatym, ekono­
micznie — w  porównaniu z innym i 
dzielnicam i — zacofanym i  bied­
nym. A le  nawet w  tych anachro­
nicznych warunkach dokonują się ¡tu 
wyraźne przeobrażenia. K im  jes 
Szambelan? N ie należy do arysto 
k ra c ji w  ścisłym znaczeniu tego sło­
wa, nie jest właścicielem la ty fu n - 
diów. F redro opowiadał z oburze­
niem, ja k  to po roku 1831 „szlach­
cie po lskie j. • • rzuc ił ¡pan now y (tj. 
cesarz austriacki) szychowe^ grafo- 
stwa, baronostwa, szambelaństwa 
owe dygnitarstwa korony G a lic ji“

r n A S Z K i
O P E W N Y M  P IS A R Z U

M ów ią , że liczne p ło d y  twego in te le k tu  
jeden ty lk o  cz łow iek  czy tu je : k o re k to r.

R E F L E K S JA  N A D  T O M IK IE M  P O E Z JI
Jednego w  skry tośc i ducha zazdroszczę ana lfabe tom : 
że n ie  cz y tu ją  w ie rszy  naszych m ło dych  poetów.

DO P O W IE S C IO P IS A R Z A
S karżą się aptekarze, że po tw e j książce no w e j 
sprzedaż środków  nasennych spadła do po łow y.

JERZY JESIONÓW SKI

Jest rzeczą zupełnie jasną, że Szam 
belan w  „G łup im  Jakubie“  zawdzię­
czał ty tu ł owemu handlow i au­
striackiemu, a nie -np. Stanisławowi 
Augustowi, k tó ry  w prow adził ten 
ty tu ł francuski do Polski. Wiadomo 
także, że godności i ty tu łó w  Habs­
burgowie n ie  rozdzie la li darmo, lecz. 
za grube pieniądze, według spe­
cja ln ie ustalonej ta ry fy . Od te j 
chw ili pienądz — kap ita ł — zaczy­
na odgrywać rolę w ielmożną w  ży­
ciu w arstw y ziem iańskiej. W „G łu ­
pim  Jakubie“  wszystko jest -nim 
przepojone. Szambelan pracował 
całe życie, zb ija ł grosz do grosza, o - 
szczędzał, n ie  hula ł, n ie  jeździł na 
bale, nie wydawał przyjęć, nie p ił, 
nie gra ł w  ka rty , jedyną jego p rzy­
godą m iłosną była skromna szyn­
karka. Lęk o pieniądze, strach 
przed utra tą  m ajątku by ł długo 
najważniejszą myślą Szambelana. 
Czym jest człowiek, nawet „dobrze 
urodzony“ , lecz n ie  posiadający 
środków finansowych, wykazuje 
Szambelanowi przyk ład własnej 
siostry, poniew ieranej dlatego, że 
nie posiada grosza. I  miłość, nawet 
najgłębsza, staje się tu  rodzajem 
handlu. „Jakie  są pani warunki?“
— pyta Szambelan panny Hani, tuż 
po nam iętnym  wyznaniu m iłosnym.
I  ty lko  dla zaspokojenia am b ic ji te j 
chłopskiej córki, Szambelan popra­
w ia się zaraz: „T o  jest... ja k ie  są Pa­
n i życzenia?“ . Ciekawe, że k ilkadzie­
siąt la t wcześniej w  „C io tun i“  F re­
d ry  rów nie do jrza ły  mężczyzna — . 
także Szambelan, ale chyba n ie  au­
s triack i jeszcze — także się oświad­
cza kobiecie 20-letniej. Lecz n ie  ma 
tam jeszcze mowy o pieniądzach, 
młoda kobieta jest nawet bogatsza 
od podstarzałego zalotnika. Proces 
kom ercja lizacji ziemiaństwa, k tó ­
rego znamiona ukazywał już B li-  
ziński w  „Rozbitkach“ , osiągnął 
dalsze swe stadia.

„G łu p i Jakub“  pokazuje nam je ­
szcze nowe elementy: chłopskie. 
Ciekawe, iż przedstawiciele tej' w a r­
stwy- nie są ' tu ta j rów nie  czuli na 
pieniądze, ja k  Szambelan i  jego ro ­
dzina. Hania oddaje się starcowi 
raczej przez ambicję i  żądzę w ła ­
dzy. Jakub (który, ja k  się okazuje, 
nie jest synem szambelana) nie bie­
rze pod uwagę momentów finanso­
wych ani dla siebie, ani dla innych. 
Prawda, że jego m atka jest nastro­
jona bardziej kapitalistycznie; ale 
wymaga tego je j zawód, szynkar- 
stwo. Jakże znamienny jest kon­
trast m iędzy strachem o chleb sio­
stry  Szambelana, M arty  i  je j męża
— a dezynwolturą, z jaką Hania 
odrzuca prezenty p rzy jac ió łk i ura­
żające je j ambicję.

Oto cząstka rozmyślań jak ie  na­
suwa świetna komedia R ittncra . 
Uwaga przesuwa się w  naszych o- 
czaeh z Jakuba na Szambelana. O- 
wo namiętne dążenie do m ówienia 
prawdy m ia ło w  sobie coś z du­
cha epoki. Dziś interesuje nas n a j­
bardziej rozprawa z Szembelanem. 
N ic dziwnego, że krakow ski Stary 
Teatr, wystaw iając obecnie „G łu ­
piego Jakuba“  na te j w łaśnie po­
staci skup ił główne akcenty. Nie 
w idzia łem  co-prawda Włodzisława 
Ziębińskiego, k tó ry  podobno zna­
komicie kreow ał ro lę na prem ie­
rze. Józef Karbow ski zagrał Szam­
belana wskutek nagłego zasłabnię­
cia Ziębińskiego i  zaim prow izował 
rolę w  24 godziny. Szambelan w 
ujęciu Karbowskiego jest -ostro za­
rysowany, bru ta lny, jadow ity , groź­
ny nawet w  pantofelkach i  szla fro­
ku; tym  większy kontrast z bez­
radnością i skuleniem w  scenie o- 
statniej-. Wyobrażam sobie możliwe 
przeciw tonow i te j r o l i  zastrzeże­
nia: ten Szambelan bynajm nie j nie 
jest wielkopański, ma pewne gesty 
i  akcen-ty drobnomieszczańskie. 
Niesłusznym wydaje m i się jednak 
postulowanie, by każdy ziem ianin 
w  sztuce X IX -w ieczne j przemawiał 
łonem zblazowanego w ykw in tn iu - 
sia; przecież nawet Jowialski-emu w 
ujęciu Solskiego zarzucano (powo­
łu jąc się na tradycję i  Rapackiego) 
że nie jest dostatecznie „w ie lk im  
panem“ !

Sztuka R ittnera jest — w  reżyse- 
se rii Ziębińskiego — grana na 
ogół dobrze na scenie krakowskie j. 
Tony prawdomówności, naiwności 
i niezgrabności dobrze uw yda tn ił 
Bartosik  w  roli- Jakuba, słusznie 
odrzucając nienaturalny patos i n ie ­
bezpieczną idealizacjęj k tóra tu 
mogła grozić. T rzy świetne fig u ry  * 
charakterystyczne stw orzy li: Gełla, 
Jaworski i Macherski. Pierwsza, z 
nich jako M arta ma kom izm  pra­
w ie groteskowy, lecz n ie  po tra fi go 
połączyć z psychologicznym praw­
dopodobieństwem. Jaworski (jako 
porucznik Teofil) pozostanie nieza­
pomnianą mieszaniną lęku i  cyni­
zmu, rodem z Dostojewskiego i  
Czechowa. Macherski k ilk u  rysami 
dobrze zaznaczył in te ligentną dwu­
znaczność Doktora.

Wojciech Natanson

jego twórczości dramatycznej. O- 
barczeni dość sporym bagażem tra ­
dyc ji sztuk Słowackiego na scenach 
polskich oraz jeszcze cięższym ba­
gażem dotychczasowego stanu w ie­
dzy h is toryczno-literackie j o tym  
poecie połączonej z filo log iczno- 
k-rytyczną analizą jego dzieł ludzie 
teatru rzadko dostrzegli te treści 
dramatów Słowackiego, które dziś 
przede wszystkim  -mogą nas in te re­
sować. I  dlatego, jeś li m ów im y o 
przywróceniu go scenom polskim, 
to mamy na m yśli g łównie nową a- 
nalizę krytyczną jego utw orów  i  ich 
nowe ujęcie inscenizacyjne. Rok 
Słowackiego powinien stanowić ge­
neralną -próbę w -tym zakresie, k tó ­
ra musi się stać nowym  rozdziałem 
dziejów Słowackiego na naszych 
scenach.

Jakie istn ie ją  w  tym  k ie runku  
możliwości, w idz im y wyraźnie z a r­
tyku łu  Stanisława W itolda B alic­
kiego w  5 numerze Teatru. B a lick i 
pisze o „Mazepie“ , k tó ry  to dramat 
obok „M a r ii S tuart“  cieszy się jak  
dotychczas najw iększym w roku ju ­
bileuszowym powodzeniem u... dy- 
re lrtorów  teatrów. A r ty k u ł ten jest 
próbą nowego odczytania tekstu 
„Mazepy“ , próbą m niej b łyskotliw ą 
i  efektowną ja k  niegdyś odmalowa­
nie staropolskiego obyczaju poprzez 
tekst „Zem sty“  podjęte przez Boy‘a, 
ale godną uwagi i  ważką o tyle, że 
przyszłe inscenizacje „Mazepy“  bę­
dą się m usiały bezsprzecznie liczyć 
z je j w yn ikam i. Najciekawsze jest 
ujęcie „Mazepy“  przez Balickiego 
jako dramatu o pewnej- wyraźnej 
tendencji politycznej. B a lick i nie 
bez słuszności wi-dzi w  tym  utworze 
dążenie poety do ukazania obrazu 
Polski szlacheckiej w idzianej k ry ­
tycznie. B a lick i wyraźnie m ów i o 
chęci ukazania w  dramacie owego 
„czerepu rubasznego“ , k tó ry  więzi 
w  sobie „duszę anielską“  narodu. 
O dkrywa nawet próbę ukazania ty ­
pów i  wartości przeciwstawnych 
(Mazepa, „człow iek z gm inu“ , i po 
części Am elia, u  k tó re j domyśla, się 
znacznie niższej pozycji społecznej 
od te j, k tó rą  zajm uje wojewoda). 
A r ty k u ł Balickiego jest równoczśnie 
połączony z oceną i  k ry ty k ą  dwóch 
inscenizacji „Mazepy“  — krakow ­
skie j i  w rocławskie j.

Zacząłem od , Balickiego i „Maze­
py“ , ale ko le jno idąc należałoby 
zacząć od „K ord iana“  i a rtyku łu  o 
n im  Teofila Trzcińskiego, k tó ry  o- 
tw ie ra  -część 5 zeszytu Teatru  po­
święconą Słowackiemu. Trzciński 
daje cenne omówienie dwóch insce­
n izac ji „K ord iana“ . Pierwsza z nich 
pochodzi z r .  1899, jest dziełem Jó­
zefa Kotarbińskiego 1 wiąże się z 
-pierwszym w  ogóle wystaw ieniem 
tego u tw oru  na scenach polskich. 
Twórcą drugie j inscenizacji (r. 1924) 
jest sam Trzciński. A r ty k u ł ten jest 
dla człowieka interesującego się 
teatrem ogromnie interesujący, a 
ponadto wiąże się pośrednio z po­
stulatam i, ¡które wypowiedziałem 
na po-czątku niniejszego sprawozda­
nia. Zawiera on poza tym  jedną 
cenną m yśl — apeluje do opraco­
wania z okazji „R oku Słowackiego“ 
dziejów tego ¡poety 'w  teatrze po l­
skim.

Rocznicowej części tego zeszytu 
Teatru  -dopełnia intersują-ce omó­
wienie ciekawej inscenizacji „M a rii 
S tuart“  dokonanej przez Ivo Galla 
w  Gdyni.

Równocześnie niemal z zeszytem 
Teatru  poświęconym w  większości 
Słowackiemu ukazały się L is ty  z 
Teatru  (n-r 32) przynoszące obfity 
m ateria ł poświęcony poecie i jego 
dramatom. Osią tego numeru jest 
„Mazepa“  w  jego krakowskie j rea­
lizac ji. Tutaj tem at ten jest ¡potrak­
towany inaczej, n iż u Balickiego. 
W ładysław Bodnicki -daje k ilka  pod­
stawowych in fo rm a c ji o dziejach l i ­
terackich Mazepy i samym utw o­
rze, przy czym in form acje — dość 
zresztą skąpe i  przypadkowe —■ słu­
żyć mają u ła tw ien iu  zrozumienia u- 
tw-oru. W art przeczytania jest a rty ­
k u ł A lfreda  Woycickiego „K ra k o w ­
skie dzieje „Mazepy“ , kreślący ko­
le je  tego dram atu na scenie krakow ­
skie j -od r. 1851 (jest t-o pierwszy u - 
tw ó r Słowackiego wystaw iony na 
polskiej scenie; z dopisku do omó­
wionego powyżej a rtyku łu  B a lic ­
kiego dowiadujemy się, że „Maze­
pa“  ukazał się na scenie węgierskiej 
już w  r. 1847 w  przekładzie dokona­
nym  z -tłumaczenia niemieckiego). Z 
artyku łem  W oycickiego wiąże się 
podana do druku ¡przez Ru-dofla Go­
łębiowskiego bardzo znamienna re ­
cenzja z trzeciego wystaw ienia „Ma 
zepy“  w  K rakow ie w  r. 1859.

Ponadto na czele num eru Listów  
z Teatru  czytamy szkic Juliusza 
K le inera o S łowackim  jako „w ła d ­
cy pozasłownej ekspresji tea tra l­
ne j“ , gdzie omówiony jest jeszcze je 
den cenny rys  ta lentu dramatyczne­
go tego poety, oraz „K ilk a  uwag“  o 
„B a lladyn ie“  W iesława Góreckiego. 
Słusznie z okazji „Roku Słowackie­
go“  Juliusz K yd ryń sk i przypom niał 
drugą rocznicę zgonu Juliusza 
Osterwy w  artyku le  „Poeta — i  je ­
go aktor“  i  om ówił zasługi Osterwy 
dla wzbudzenia i  upowszechnienia 
wśród mas k u ltu  Słowackiego.

Mam nadzieję, że do Słowackiego 
jeszcze będziemy m ie li sposobność 
powrócić w  tym  roku k ilkakro tn ie . 
Nowy sezon tea tra lny • przyniesie 
realizację k ilk u  jego dramatów. 
Szczególne zainteresowanie budzi 
zapowiedziana przez Leona Schille­
ra „Z ło ta  Czaszka“ , ale _ poza tym  
trochę trzeba się obawiać, by nie 
skończyło się na dalszych „M aze­
pach“  i  „M ariach S tuart“ .

(ki)
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